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półrocznie 12 n as A 1 F 
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też z warszawskim tygodnikiem "Ziarno: i 13 
tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h 
We aA RQ oi 9 „ 80 m 
się 40 hel. miesięcznie zene do demu dopłaca 


» 50 „ 10 kor, 50 h. 


Nasi wrogowie, 


i ~ Lwów 10 sierpnia. 
a p | W.) Niejaki Ryszard hr. Pfeil, łączący 
le dziwnym zbiegiem okoliczności charakter 


e x 
merytowanego pruskiego generała majora ze 


stanowiskiem emerytowanego rosyjskiego puł- 
kownika preobrażeńskiego pułku gwardyi, wy- 
puścił niedawno w „Neue freie Presse“ szereg 
jadowitych strzał przeciw Polakom, strzał zatru- 
tych takim cynizmem, do jakiego jest zdolną jedy - 
nie dusza zatruta równocześnie i jadem hakaty 
i ciemnym fanatyzmem nienawiści, jaką pała 
żołdactwo rosyjskie przeciw bezbronnym ofiarom 
polskim. Podaliśmy jego wywody przed kilkoma 
dniami bez komentarzy, których one nie potrze- 
bują, gdyż mówią same za siebie zbyt wy- 
mownym głosem; dziś wracamy do nich jedynie 
dlatego, by założyć uroczysty protest przeciw 
tego rodzaju zwyrodnieniom kulturalnym i mo- 
ralnym, jak artykuł hr. Pfeila. 


Autor objawia swe niezadowolenie z powo- 
du,iź rząd rosyjski nie dość uciskał Polaków po- 
cząwszy Od r. 1905, i że na bardziej stanowczą 
wobec nich postawę zdecydował się za późno, 
jakkolwiek rząd pruski miał już przed r. 19065 
i ciągle później „trudności“, ze swymi podda- 
nymi polskimi; — oświadcza, że to postępowanie 
rządu rosyjskiego wywołać musiało w Niemczech 
niemiłe zdziwienie, że rząd rosyjski nie był do 
„pozwalania Polakom na takie swobody i prawa* 
bynajmniej przymuszony stosunkami zewnętrzny- 
mi, i że okazywanie Polakom „takiej przychy|- 
ności“, jest sprzeczne z zasadą jednolitości syste- 
mu postępowania wobec Polaków, której się oba 
państwa dotychczas zawsze trzymały, i która „za- 
leca się zresztą sama przez się na mocy istnie- 
jących warunków* i „wspólnych stosunków “; 
dość wspomnieć m. p. o stanowisku Prus w 


r. 1863. 


Sens raoralny wywodów hr. Pfeila jest więc 
ten, że Polacy są skazani wyrokiem  nieodwo- 
łalnym tych dwóch ponurych potęg, Prus i Rosyi, 
na zagładę, że nie może rawet w myśli po- 
wstać jakaś kwestya polska, że Polacy mają 
być wszędzie wyjęci z pod prawa i uważani za 
nvogelfrei* i ża nie można traktować ich po 
ludzku, prawnie i sprawiedliwie nawet wtedy, 
gdy takie traktowanie wszystkich podda- 
nych pewnego państwa (w tym wypadku Ro- 
syi), a więc i jego poddanych polskich, jest nie- 
zbędnym warunkiem odrodzenia się tego pań- 
stwa, jak to było w Rosyi po wojnie japońskiej. 
Każdy przeciętnie cywilizowany i inteligentny 
człowiek przyzna, że Rosyi całkiem co innego 
należy zarzucić, a mianowicie, że wprowadziła 
konstytucyę i prawa wolnościowe tylko poło- 
wicznie i nieszczerze, Że nie zrobiła ani na jotę 
więcej ponad to, eo absolutnie musiała, zrobiła 
raczej dużo mniej, a i to co zrobiła, cofała z 
pospiechem, chwytając się lada jakich pozorów. 

Tymczasem hr. Pfeil nie widzi, że Rosya 
grzeszy przeciw warunkom swego bytu i dalsze- 
80 rozwoju przez chęć powrotu do nieograniczo- 
„Dej autokracyi, a natomiast dopatruje się całego 
niebezpieczeństwa w tem, gdyby przestano rzą 

ić się w obec Polaków jedynie ssmowolą, 
aiea i okrucieństwem, gdyby Polacy nie 
m. 8 nadal przedmiotem szykan i wyjątko- 
wardych postanowień prawodawczych i 


dT A A 
administracyjnych j dodaje przytem z wyzywają- 
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Br. Jerzy Ompteda. 


HISTORYA DWÓCH SERC. 


ROMANS. 


(Ciąg dalszy.) 


| Jej „mina br trochę zdziwiona, jak gdyby 
chciała się zapytać: jak pan doszedł do takich 
myśli? co ja miałabym tam robić? Ale włąśnie 
dlatego, że nic nie odpowiedziała, właśnie dlą. 
tego, że miała taką zdziwioną minę, jemu 
rozwiązał się język. Opowiadał, jak przez cały 
czas za nią szukał, jak ciągle mu się wydawało, 
że musi ją zobaczyć, że musi z nią się spotkać, 
jak jeździł po wielkim ogrodzie, jak tu za nią 
przyjechał, ciągie z myślą, że przecież odnaleźć 
ją musi, Potem mówił jej, jak czuł się nie- 
szczęśliwym, nie znachodząc jej i jak wreszcie z 

rozpaczy postanowił wyjechać. 
„ “dawalo się jednak, że ona temu wszystkie- 
mu nie wi 
kz a. się aeżnym i może mieszkać i ŻYĆ, 
dia! rr SEP, Widział już dużo świata, 
wiele miastach, ale Drezno lubi 


EAN Si mm mn, 


Naświeższe nowości na składzie w kolosal- 
od najtańszych do najgusto- 


nyin wyborze 
wniejszych na ściany, sufity, lamperye 
Wzory wysyła opłagiio. f ani 


konuje w miejscu ; na. prowincvi. 


Tapetowanie wy- 


cą otwartością, że to „miałoby! na obszary pol- 
sko-pruskie wpływ wysoce szkodliwy“, 

Autor jest wprawdzie na tyle ostrożnym, 
że wyraźnie do prześladowań i gwałtów 
nie wzywa, ale pośrednio domaga się ich, żąda- 
jąc zatrzymania dawnego systemu, a robiąc wy- 
mówki z powodu wejścia ma drogę konstytucyjną, 
przyczem daje do poznania, że ucisk, prawa wy- 
jątkowe, Sybir i kajdany, to casus foe 
deris między Rosyą a Prusami! 

Że autor uznał za stosowne, wyszydzić 
w ten sposób cywilizacyę XX. wieku w sam dzień 
zjazdu w Świnoujściu, to potwierdza tylko opi- 
nię powszechną, która zgodnie przeczuwa, iż na 
zjeździe tym musiała być mowa i o .polskiem 
niebezpieczeństwie* i sposobie zażegnania go. 
Frazes, że kwestya polska jest tylko kwestyą we- 
wnętrzną rosyjskiego państwa i że cesarz Wil- 
helm wskutek tego nie mieszałby się do niej, 
zbija sam hr. Pfeil najdosadniej, przez sam fakt 
upominania się u rządu rosyjskiego o zmianę 
kursu wobec Polaków. 

Sądziliśmy, Że po słowach Stołypina, iż nie 
można dozwolić obcoplemiennym wywierania roz- 
strzygającego wpływu na sprawy rosyjskie, czyli, 
że nie można dopuścić, by Polacy głosowaniem 
swem w drugiej Dumie w sprawie budżetu pań- 
stwowego rozstrzygnęli o przyjęciu, lub odrzuce- 
niu go, i że wskutek tego druga Duma musiała 
zostać rozwiązaną, trudno już coś brutalniejszego 
rzucić w oczy Polakom; tym samym Polakom, 
którzy w Dumie głosowali za poborem rekruta, 
Tymczasem przekonaliśmy się, że jest to może- 
bnem; coprawda, ze strony podniesionego do 
drugiej potęgi prusko-rosyjskiego obłędu nie- 
nawiści. 

Pan hr. Pfeil nie zdaje sobie chyba sprawy, 
że swem wystąpieniem popiera on działalność 
chuliganów, czarnych sotni i band rozbójniczych 
czyli t zw. bojowych na całym obszarze ziem 
polskich; gdyź wszystkie te zacne organizacye 
popierają czynnie politykę zachwalaną przez 
autora. A może nie pomylimy się, przypuszczając, 
że hr. Pfeil jest równocześnie czynnym członkiem 
lub protektorem jakiego stowarzyszenia opieki 
nad Kaframi lub Hohentotami, albo wykupywa- 
nia na wolność niewolników indyjskich, gdyż już 
setki razy widzieliśmy objawy czułego serca dla 
murzynów i czerwonoskórych, idące ręka w rękę 
z czynną nienawiścią i namiętnem  tępieniem 
wszystkiego, co polskie, Ale my to rozumiemy : 
wyrzuty sumienia, które się chce przygłuszyć i 
„Fluch der bösen That“. 

„Neue Freie Presse“ zaś, nasza serdeczna 
przyjaciółka, która bez zastrzeżenia wydrukowała 
cały artykuł hr. Pfeila, niech raczy zapamiętać, 
że Polacy mogą sobie przypomnieć ten jej 
krok kiedyś w przyszłości, np. kiedy będą sły- 
szeć jej syrenie głosy w chwili, w której ona nas 
będzie do czegoś potrzebowała. Nie będzie trzeba 
na to długo czekać; czytaliśmy tam niedawno 
śliczne rzeczy o polskiej humanistycznej starej 
kulturze, o Chopinie, o Mickiewiezu, wtedy, kiedy 
się spodziewała, że Polacy zaprotestują przeciw 
uwzględnianiu mów czeskich w stenograficznych 
sprawozdaniach Izby poselskiej. 
| Ea W 


Z obozów ruskich. 


„Moskalofile mobilizują się — pisze „Diło* 
ze strachem — i nam (ukrainofilom) nie wolno 
lekceważyć sobie tego Nie są oni nam grożnymi, 


najbardziej. Gdy jednak jej nie mógł odnależć, 
znienawidził Drezno. Zapewniał ją, że gdyby jej 
był wczoraj nie spotkał, byłby wyjechał i ani za 
dziesięć lat do Drezna nie zaglądnął. 

Teraz ona zapytała, nie patrząc jednak na 
niego, gdzie właściwie jest jego dom. Nie mogło 
się jej w głowie pomieścić, że można się tak po 
świecie wałęsać. 

Opowiedział jej więc o swoim zamku Hra- 
da, a potem zupełnie otwarcie. jak gdyby musiał 
ze wszystkiem jej się zwierzyć, o swoich stosun- 
kach rodzinnych, o śmierci ojca, o macosze, z 
powodu której nie chce w swojem dziedzictwie 
mieszkać, 

— To jest mojem nieszczęściem — mówił, 
żaląc się — że nic nie robię. Każdy człowiek 
musi pracować, działać, tworzyć. A ja nie mogę 
być tam, gdzie jest moje miejsce. 

Zapytała go, czy pozostanie w Dreźnie. 

Popatrzył jej w oczy i rzekł stanowczym 
głosem : 

— Teraz pozostanę w Dreźnie. 

Zbliżyli się do miejsca, w którem stały ło- 
dzie. Tondern odwiązał jedną z nich i prosił ją, 


wierzy. Więc powiedział jej, że jest czło- |aby wsiadła. Przewiezie ją ną wysepkę. Nie mó- 


wiąc słowa, blada dziewczyna spełniła jego ŻY- 


czenie. x R. 
W parę minut byli już na wyspie i stali 


itp. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 
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o ile chodzi o wynik ostateczny borby. Nie gro- 
źni oni nam, gdyby się patrzało na tę sprawy z 
dalszego, powiedzmy historycznego punktu wi- 
dzenia. Co jest skazane na śmierć, co żyje tylko 
negacyę i niszczeniem drugiego, właściwego ży- 
cia — to musi zginąć, prędzej czy trochę później 
Lecz zanim moskalofilstwo do reszty zginie, ono 
może nam przynieść wiele szzody — tem bardziej, 
gdybyśmy mu nie przeciwdaałąli i pozostawili 
pełną swobodę jego przedś”iertnym podrygom. 
Organizm narostu ioskałofilskiego, zerwawszy się 
do walki ze śmiercią, może jeszcze dużo jadu 
napuścić do arteryj naszego narodowego ciała 
i może- jeszcze przez pewien czas. podtrzymywać 
swe ISInienie — z wielką stratą dla naszego na- 
cyonainego rozwoju, mianowicie w naszej „borbi 
z Polszczeju*. Więc lekceważyć tego „rozbur- 
chania* mobilizacyjnego w taborze Mmoskalofil- 
skim — pie przeceniając zresztą jego znaczenia 
właściwego — nam nie wolno*. 

Następnie wymienia „Dilo“ objawy „mobi- 
lizacyjnych zachiodów moskalofilów*. Oto óne: 
Zjazd sanocki mężów zaufania, zwołany przez p. 
Kuryłowicza, uchwalił: 1. wezwać lwowski „Ną- 
rodnyj dim* do założenia prywatnego, rosyjskiego 
gimnazyuń: we Lwowie, a pesłów-moskalofiłów, 
by poparli w Wiedniu tę sprawę; 2. wezwać tenże 
„Narodnyj dim*., aby odebrał od SS. Bazyliańek 
realność i instytut panieński przy ul. Zyblikiewi- 
cza i oddał tę instytucyę w ręce „prawdziwie 
rosyjskie“ ; 3. wezwać „russku radu* do założe- 
nia moskalofiskiego „szkolaawo  anszczestwa”, 
4. wezwać moskalofilów do założenia własnego 
towarzystwa ubezpieczeń i kasy oszczędności. 


Odbyty tegoż samego dnia w Sanoku zjazd 
„liemkowsko-russkoi maładioży* uchwalił I. po 
waszej Rusi iemkowskiej dźwigać wysoko sztan- 
dar russkiej idei, i w tym celu wszczeplać w wło- 
ścian rosyjsko-narodne przekonania, przyczem — 
dla przynęty > trzeba pracować nad ulepsze- 
niem ich hytu ekonomicznego; 2. „siejczas* (na- 
tychmiast) po zborach „maładioż* rozjeżdża się 
po swych powiatach i „naczinajetj swaju akciju“ 
przez agitacyę, rozrzucanie broszur, gazet itp. 
przez urządzanie kursów pożarniczych, a dla an- 
alfabetów przez zakładanie towarzystw im. Kacz- 
kowskiego itd., i zbieranie składek pieniężnych 
wszelkimi możliwymi sposobami; 3. wezwać 
wszystkich moskalofilów do pełuej separacyi od 
Ukraińców we wszystkich dziedzinach życia spo 
łecznego; 5. w styczności z ludem posługiwać się 
„galicyjsko-rosyjskiem narzeczem*, lecz samym 
nczyć-się „po moskowzelky*; 6. wnieść do paria- 
mentu petycyę o zaprowadzenie języka rosyjskie- 
go na wszechnicach, gimnazyach itd. 


„Abszczestwo* (stowarzyszenie) _ „Źizń* 
(„Życie*) otwiera z dniem 1. września szkołę 
protesyonalną i bursę we Lwowie, dla konkuren- 
cyi — jak pisze „Diło* — ukraińskiej bursie 
przemysłowej. 

O wiecu staroruskich akademików, odby- 
tym w Brodach, już pisalisnay. Taki sam wiec 
organizuje „junosza* (młodzik) Ciuk w Sambo- 
rze. Organ narodowiecki kończy słowy: „Gali- 
czanin w dłuższym artykule ze stryjskiego nawo- 
łuje tamtejszych moskalofilów do zerwania z Ru- 
sinami i do założenia własnej organizacyi. Skoro 
dodamy do tego domagania pełnej separacyi i 
„Odnowienia“ partyi moskalofiiskiej we wszyst- 
kich dziedzinach życia, to musimy odnieść wra- 
żanie, że moskalofile znajdują się w pełaym „roz- 
kazi (rozwoju) antiukraińskiej mobilizacyi*. 

„Jak rzeczono — pisze w końcu „Diło* — 
przeceniać tego nie trzeba, ale i lekceważyć nie 
można. W przedśmiertnych podrygach może nam 
moskalofilstwo przynieść dużo („qay mało") szko- 
dy. Ono samo, rozprawiając się ze śmiercią, mo- 
łe pokaleczyć i nas — i poszkodzić rozwojowi 
narodnemu. Na to zwracamy uwagę publiczności. 
Nie pora nam spoczywać z założonemi rękoma 
na zwycięzkich, wyborczych „ławrach* (wawrzy- 
nach). Jeszcze nie czas spokojnie spożytkowywać 
owoce zwycięstwa. Nam zwrócić pilną uwagę na 
raka moskalofiiskiego i jego paroksyzmy 1 prze- 
ciwdziałać jego truciźnie. Taki czas, trzeba brać 


pod lipą z nadpowietrzną altaną. Tondern chciał 
pomódz dziewczęciu do wspięcia się do altanki, 
ale ona odparła, że pomoey nie potrzebuje, a tyl- 
ko on pierwszy musi wejść na górę. Tondern w 
paru skokach znalazł się w altance, a ona zaruz 
za nim z wielką zręcznością tam się dostała. 
Rozglądnąwszy się dokoła, klasnęia w ręce i za- 
wołała uszozęśliwiona : 

— Ach, jak tu pięknie! Jak wspaniale ! 
Nigdy tu jeszcze nie byłam. Nie śniłam o czemś 
tak pięknem. Dlaczego nie pokazano nam tego 
podczas festynu cyklistów . 

Tondern cieszył się, Że to on odkrył przed 
nią te wszystkie piękności. Dziewczyna była du- 
mną z tego, że wszystko rozpoznaje. Tamtą wy- 
spę widziała już z Pillwitz. Wymieniła potem 
nazwisko zamku. Odwróciła się i poznała Lilien- 
stein i Königstein i z radości klaskała w ręce, 
jak dziecko. 

Nagle zwróciła się do Tonderna i rzekła: 

— Ale to, że pan napisałeś mi fałszywe 
nazwisko, nie było ładnie z pańskiej strony. 

— Fałszywe nazwisko ? 

łopatrzyła na niego z pod cia, trochę za- 
wstydzona, trochę smutnie, trocłg Z Wyrzuiem: 

— No, tak. I dlatego sądziłam, że nie po- 
winnam więcej widzieć się z panem. 

Spochmarniała, pochyliła się poprzez po- 


Materye meblowe itp. poleca 


Lwów. Akademicka 3 (Hotel Żorża) 


Pierwsza w kraju fabryka stór i żałuzyi do okien. 


ukrainofile uważają Bohdana za „genialnego wo- 
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się na wszystkich polach do organizacyi i dema- 
skowania moskalofilskich janiczarów. 


Rocznica śmierci Chmielnickiego 

przeminęła niemal zupełnie niespostrzeżenie. 
Nie urządzali szumnych obchodów ani Rusini- 
ukrainofiie, uważający Bohdana - Zenobusza za 
najświętszą „gwiazdę“ Ukrainy, ani też Rosya- 
nie, względnie carat, który wzniósł Chmielniekie- 
mu w Kijowie pomnik z wymownym napisem: 
„Bohdanowi Ch. jedyna, niepodzielna Rosya*. 
Nikt nawet nie pomyślał o tem, aby 9 bm., w 
250 rocznicę śmierci jego urządzić nabożeństwo 
żałobne za duszę „hetmana Ukrainy*. 

Wielki patron i bożyszcze nowoczesnego 
kozactwa i hajdamaczyzny nie był z rodu ani 
Rusinem, ani wyznawcą cerkwi greckiej. Bohdan 
Chmielnicki pochodził z drobnej szlachty polskiej 
był z razu wyznawcą wiary rzymsko-katolickiej, 
później przeszedi na obrządek gr.-kat., a w koń 
cu na schizmę, w obronie której staczał krwawe 
boje. Dzisiejsi radykaini hajdamacy i socyaliści- 


dza“, za człowieka „stalowego hartu i charakte- 
ru“, za „znakomitego dyplomatę*, za „ojca na 
rodu“ i „trybna ludu ruskiego“. A cóż o Chmiel 
niekim mówi Księga dziejów ? To, że był demo- 
nem tak Polski, jak i Rusi, że wojny, jakie on 
wywoływał i staczał, osłabiły i wyniszczyły Polskę, 
lecz że Ruś więcej od nich cierpiała: Chmiel- 
nicki był jej właściwym grabarzem. Z wojen ko 
zackich odniosła korzyść jedynie Moskwa, o czem 
świadczy pomnik, jaki w zeszłym wieku wzniosła 
Rosya urzędowa Chmielnickiemu w Kijowie ; ten 
pomnik jest bijącą w oczy negacyą samoistności 
i odrębności Rusinów. 

Bohdan Chmielnicki był pyszałkiem-egoistą. 
Dążył do zdobycia mitry książącej, a nawet ko- 
rony. królewskiej — za wszelką cenę. Wchodził w 
związki i przymierza z wrogami narodu i wiary, 
byleby tylko dopiąć mógł swego celu. Był satrapą 
i autokratą, dbał jedynie o siebie; był wrogiem 
ludu wiejskiego, a schlebiał jego nizkim instynk 
tom jedynie w tym celu, aby przy pomocy czerni 
chłopskiej dojść do władzy. 

Chmielnicki był pysznym i hardym, bez- 
względnym, nieubłaganym, a przedewszystkiem 
mściwym. Atoli, gdy poczuł, że traci grunt pod 
nogami, stawał się miękkim, uniźonym, pokornym. 
Gdy mu szczęście sprzyjało, mówił wyniośle do 
legatów polskich: „Nie chcu ja waszej Polski! 
Dość mi mego księstwa ruskiezo  Zapędzę was, 
Polacy za Wisłę i powiem wam: Siedźcie tam 
cicho, Lachy, a nam nasza Ukraina zostanie się!* 

Przez długie lata podnietą do wojen awan- 
turniczych była dla Chmielnickiego prywata: 
Zemsta osobista. Gdy już zemsta była pasywną, 
a wojny nie ustawały, a Moskwa, Wołoszyn i inm 
wrogowie Polski podbechtywali go do dalszej 
walki, oświadczył raz komisarzom polskim: „Gdym 
pierwej o krzywdę moją wojował, teraz wojować 
będę o naszą prawosławną wiarę, pomoże mi do 
tego czerń (chłopstwo) wszystka*. 

Skoro zaś przyszło do rozprawy pod Bere- 
steczkiem (1651) i kozactwo zostało pobite, Kijów 
powrócony koronie, „niekoronowany władca U- 
krainy* — ukorzył się, upadł do nóg, bił czołem 
i płakał rzewnie przed zwyciężonym niegdyś w 
bitwie korsuńskiej w. hetmanem Potockim. Za- 
warto w Białej Cerkwi (na południe od Kijowa) 
ugodę, która ograniczała waranki ugody zbo- 
rowskiej. 

] Hardy Bohdan Cr mielnieki wchodził w so 
jusze z największymi wrogami wiary i narodu 
polskiego, byleby tylko mógł uczynić zadość swej 
pysze i mściwości; ale te sojusze często go za 
wodziły. „Wielki hetman Ukrainy" nie myślał o 
polepszeniu doli ludu ruskiego, lecz o mitrze luh 
koronie. Otrzymał na to dyplom od sułtana, ale 
go postradał pod Beresteczkiem. Przekonawszy 
się, Że nie może zostać „kniaziem Rusi”, zapra- 
gnął choćby zagarnięcia dla siebie Wołoszczyzny 
(Mołdawii). Wyprawił się (w r. 1852) na Mołda- 
wię, a hetmana Kalinowskiego, który mu zastą- 
pił drogę pod Batohem (nad Bobem) pobił na 
głowę; hetman poległ, a z nim i połowa wojska 


ręcz i patrzyła na wodę, płynącą z monotonnym 
szmerem. 

Teraz dopiero zrozumiał Tondern, iż ona 
wzięła jego prawdziwe nazwisko i tytuł za coś 
zmyślonego, skoro pan KOhnemann przedstawił 
go wyraźnie za „pana Donnera“. Wyjął swój 
bilet wizytowy i podał go jej. 

— Proszę. Pani sądziłaś, że chciałem panią 
oszukać. Nie ufałaś mi pani? 

Dziewczyna wzięła bilet i przeczytała: 

— Rudolf hrabia Tondern i Hrada. 

Powstała powoli i patrzyła na niego z pe- 
wnym lękiem. 

— Wierzysz mi pani? Czy naprawdę są- 
dziłaś, że chcę panią oszakać? 

Skłoniła tylko głową. 

Pochwycił jej rękę: 

— Teraz rozumiem. Pani myślałaś, że ja 
szukam tylko jakiejś zabawki. Nie, takim nie 
jestem. Lecz gdybym nawet był imnym, aniżeli 
jestem, to przecież... z panią igrać... nie... to 
niemożliwe... 

Ona zwolna wysunęła swą rękę i rzekła 
trwożliwie : 

— Spóźnię się do domu. A to nie może się 
stać pod żadnym warunkiem. Proszę, przewież 
mnie pan napowrót. 

I nie czekając, aby On jej pomógł, zsunęła 
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Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 
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(między innymi poległ tu Marek Sobieski, starszy 
brat późniejszego Jana IIL.). Jan Kazimierz zebrał 
60.000 rycerstwa i ruszył w pole. Osaczony nie= 
spodziewanie przez nieprzyjaciół, okopał się obe- 
zem pod Żwańcem (nad Dniestrem). Szczęściem 
nie było juź cd dawna zgody między hanem a 
Chmielnickim, z czego skorzystał król i zawarł 
z Tatarami ugodę Chmielnicki, zostawiony sam 
sobie, postraduwszy zresztą zaufanie ludu, o który 
właściwie nigdy nie dbał, poddał się z całą Ko- 
zaczyzną Moskwie (1654). 

Kraje ruskie (Ukraina, Wołyń, Podole) utra- 
city swobody, jakiem! się cieszyły pod „jarzmem* 
pociskiem. Długa, a zacięta wojna rozbudziła w 
Kozasach : w ludzie rusińskim dzikie i prawdzi- 
wie zwierzęce instynkiy. Srogość i drapieżność 
popychały ich do najstraszniejszych okrucieństw 
przeciw ziemianom, księżom 1 Żydo-.. Po dru- 
gie: Tatarzy nie z przyjaźni pomagali Kozakom, 
ale dia łupu. Łupili zaś przedewszystkiem kraje 
ruskie, bo one były teatrem wojny. Setkami ty- 
sięcy szedł lud ruski w jasyr do Krymu, niezlie 
czone wsie i miasta legły w gruzach, upadło rol- 
nictwo i chów bydła; kraj płynący niegdyś mle- 
kiem i miodem, świecił przerażającą pustką. 
Złorzeczył też sprawcy tych nieszczęśó lud ruski 
i w pieśniach swych wyraża! Życzenie, aby 
„Chmiela pierwsza kulka nie minęła“. Zawiedli 
się wreszcie i sami Kozacy. Nęciła ich ku sobie 
Moskwa i obiecywała „złote góry“, lecz dostaw- 
szy ich w swe ręce, zdeptała swobody kozackie, 
a knutem nauczyła ich rychło posłuszeństwa i 
karności. 

Chmielnicki zakończył żywot w zapomnie- 
niu, w odziedziczonej po ojcu wsi, NSobotowie. 
Ojciec jego, Michał, był dawniej rządcą dóbr na 
dworze Stanisława Żółkiewskiego. Michał Chmiel- 
nicki był dobrym i dzielnym Polakiem; brał udział 
w różnych wyprawach wojennych, poniósi śm:erć 
bohaterską w bitwie pod Gecorą. Młody Bohdan- 
Zenobiusz walczył wraz z ojcem; po pewnym 
czasie wzięto go do niewoli tatarskiej, gdzie 
przyuczył się po tatarsku i turecku. Gdy wrócił 
do Sobotowa, popadł w spór z podstarościm 
czebryńskim, Czaplińskim, który zajął jeden z 
jego futorów. Skarżył się Bondan tu i ówdzie, 
nawet przed królem, lecz nie mógł nic uzyskać, 
bo zagrabiony futor był założony na obzych 
gruntach (Konieepolskich), a więc właściciel miał 
prawo je odebrać. Zamianowany przez króla 
Władysława pisarzem kozackim, czekał Chmiel- 
nicki na wojnę turecką, która miała przywrócić 
swobody kozackie. Gdy atoli do wojny nie przy- 
szło, mściwy Bohdan, dochodzące swej prywatnej 
krzywdy, podburzył Sicz i zawari z nią, w imie- 
niu Kozaków przymierze przeciw Polsce. 

Wczorajsze „Diło* pisze w artykule jubi- 
leuszowym, że „wełykyj hetman Ukrainy“ — 
„zamknął swe zmęczona Oczy, nie doprowadziwszy 
do końca rozpoczętego działa; ostatnie chwile 
największego wojownika o niezawisłość państwo- 
wą Busi-Ukrainy zatruwała mu świadomość 
ciężkiego położenia, w jakiem się znachodziła 
młoda i wątła „ukraińsko-kozacka republika.“ 
Chmielnicki wzniósł „państwową ideę ukraińską* 
do punktu kulminacyjnego, ale wraz z nim, jak 
pisze „Diło* — „wstąpiła do grobu dola i nie- 
podległość Ukrainy." Hardy, mściwy, ambitny 
Chmielnicki dążył do zdobycia „korony ugraiń- 
skiej*, a działalnością swą doprowadził do osła- 
bienia Polski, do ujarzmienia ludu ruskiego i 
wzrostu potęgi barbarzyńskiej Moskwy. Tim 
Moskwa uczciła go pomnikiem; lud ruski pod 
berłem carskiem pogrążony jest od wieków po 
dziśdzień w najcięższej niedoli i niewoli, a tu, 
w Galicyi, gdzie Polacy dobili się jakichś praw, 
Rusini mają swoje szkoły ludowe (tysiące ich), 
gimnazya, bursy, mogą w starostwach, sądach 
itd. porozumiewać się po rusku, mają swoje 
banki, skłepy, czytelnie i t. d; no, a przytem 
wszystkiem utyskują na „ucisk“ wieimożów pol- 
skich w Galicyi. O losie swych rodaków pod 
berłem carskiem, na Bukowinie ina Węgrzesh — 
nie wspominają; bo szowinistom ruskim chodzi 
tylko o szkodzenie Polakom, o „.topiewie ich w 
kropli wody*,.a nie troszczą się o to, co się 


się szybko po drabince, 
i wskoczyła do łodzi. 

Gdy potem szli przez ogród do gospody, 
nie mówili do siebie ani słowa. W milczeniu 
odebrali swoje bicykie i w milczeniu powrócili 
do miasta. 

Hrabia Tondern popatrzył na zegarek. 
Istotnie było już trochę późno. Sam zaczął na- 
glić do pospiechu. Dopiero, gdy znaleźli się na 
bruku miejskim i gdzie wielki był ruch, zwolnili 
tempo i wyszukując najkrótszą drogę, spieszyli 
do ulicy Pilnejskiej, 

Wreszcie ona przerwała milczenie: 

— Tylko proszę nie odprowadzać mnie 
pod dom. 

—- Dlaczego ? 

— Nie potrzeba, aby pana widziano. 

— Czy pani siostra? 

— Tak. 

Zaśmiał się. 

— Czy pani boi się jej? 

Popatrzyła mu w oczy, 


pobiegła do brzegu 


(C. d. n.) 


stare dękoracye i szale indyjskie. 
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dzieje z Rusinami poza Galicyą. 250-ta rocznica |i stąd nowa zerwała się burza! Naturalnie nie- 


śmierci „zbawiciela* Ukrainy powinna rozsądnym 
Rusinom otworzyć oczy i wskazać im drogę, 
która ich doprowadzi do celów pożądanych — 
tą drogą jest szczere i zgodne pożycie z są- 
siednim bratem, narodem polskim. „In hoe signo 
vincemus !“ 


Z ziem polskich. 


Wakujące stolice biskupie. 


Warszawski korespondent „Dzien. pozn.* 
pisze; Kilka stolic biskupich pozostaje u nas 
znów wakujących, na czem cierpią zarządy ko- 
ścielne i wierni. A niema po temu Żadnej racyi. 
Stosunki rządu z Watykanem, zwłaszcza od cza- 
su wydania manifestu tolerancyjnego, są oficyal- 
nie jak najlepsze, pomimo tłumnego przechodze- 
nia na katolicyzm unitów i wszystkich tych, któ- 
rym przez lat 40 przeszło nakazano być prawo- 
sławnymi, a nawet pomimo tego, że wielu rdzen- 
nie prawosławnych zaczyna zdradzać inklinacyę 
w stronę Stolicy apostolskiej. 

Najważniejszym wakansem w Kościele ka- 
tolickim w obrębie państwa rosyjskiego, jest nie- 
obsadzony dotąd, po śmierci metropolity mohy- 
lewskiego, ks. Jerzego hr. Szembeka, tron me: 
tropolitalny w Petersburgu, chociaż przedwczesna 
i nieoczekiwana śmierć ta nastąpiła już przed 
trzema laty. Jak wiadomo, zmarły ks. Jerzy hr. 
Szembek, zanim wstąpił na tron metropolitalny, | 
był przez krótki czas biskupem w Płocku. Na- 
siępcą jego płockim jest obecnie Ks, biskup Apo- 
linary Wnukowski. 

Otóż, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, ostatnie układy rządu ze Stolicą apostolską 
będą miały ten skutek, że cbecny biskup płocki 
mianowany zostanie metropolitą mohyiowskim 
z rezydencyą w Petersburgu. Osobistość ks. bı- 
skupa Wnukowskiego jest ze wszech miar na 
ważny ten urząd pożądaną, tem bardziej, że 
prawdopodobny nominat, jako długoletni czło- 
nek kapituły katolickiej w Petersburgu, ze sto- 
sunkami Kościoła w Rosyi doskonale jest ob- 
znajomiony. 

Przypomnieć należy, że metropolia peters- 
burska jest najwyższą władzą kościelną dla 
wszystkich katolików pod berłem carskim, z Wy- 
jątkiem Królestwa polskiego, gdzie metropolia 
warszawska jest władzą naiwyższą, mającą pod 
sobą 6 dyecezyj biskupów: kalisko-kujawską 
(siedziba we Włocławku), lubelską, sandomier- 
ską, kielecką, płocką i seyneńską (gubernia augu- 
stynowska, dziś suwalska). A zatem metropolia 
mohylowska rządzi Kościołem we wszystkich 
ziemiach dawnej Rzeczp., wchodzących w skład 
państwa rosyjskiego, z wyjątkiem Królestwa Pol- 
skiegu. Już z tego samego osądzić łatwo, jak 
ważnym jest tron metropolitalny dla nas wszyst- 
kich, zwłaszcza w dzisiejszych, przełomowych 
czasach i jak trudnym wybór arcypasterza. 

Gdyby nominacya ks. biskupa Wnukow- 
skiego na tron metropolitalny stała się faktem, 
natenczas następcą jego na biskupsiwie płockiem 
byłby prawdopodobnie ks. Antoni Nowowiejski, 
obecnie kanonik kapituły płockiej, człowiek mło- 
dy jeszcze, pełen energii, a przytem światły i 
wykształcony. 

Nieobsadzonem jest również, niewiadomo 
z jakiego powodu, miejsce biskupa sufragana 
w dyecezyi kalisko-włocławskiej, po śmierci ks. 
biskupa Kossowskiego, którą nastąpiła już przed 
6 laty. Jakie są powody tych niepotrzebnych a 
dla wszystkich stron szkodliwych zwłok w no- 
minowaniu następców na opróżnione trony bi- 
skupie, tego żadnym sposobem, ani argumentem 
wyjaśnić niepodobna. 


Antiklerykalizm we Włoszech. 


Korespondent rzymski „Gaz. lw.* pan D. 
pisze : 

Od tygodnia kronika włoska pławi się w 
skandalach  „klerykalnych*.. Gdzie otworzyć 
dziennik liberainy, znajduje się całe łamy wiado- 
mości skandalicznych o tym lub owym instytucie 
wychowawczym księży, O zakonnicach itp. Zda- 
wałoby się, jak gdyby jakaś ogromna nawalnica 
oburzenia przelatywała nad Włochami, srożyła 


się nad północnemi i zapadała ostatecznie gaar 


kopułą św. Piotra. Podczas lata dzienniki mają 
więcej miejsca, to też gościnność, jakiej niektóre 
z mich udzielają  najrozmaitszym wiadomo- 
ściom „antiklerykalnym*, nie zna już formalnie 
granic. 

Zaczęło się od Medyolanu. Doniesiono wła- 
dzy, iż u zakonniey, niejakiej Fumagalli, która 
trzyma dom dla opuszczonych dziewczynek sie- 
rót, odbywają się sceny rozpusty... Rzeczywiście, 
dom tej Fumagaili, ladacznicy, był raczej przy- 
tułkiem rozpusty i do tej sprawy wmięszany jest 
pewien ksiądz Riva, ale zaraz potem okazało się, 
iż owa Fumagalfi nigdy zakonnicą nie była, że 
bezprawnie nosiła habit, ktory służył jedynie do 
maskowania procederu i że władza kościelna, tj. 
arcybiskup mecyolański, kardynał Ferrari, odno- 
sił się kiikakrotnie do władz cywilnych i do poli- 
cyi, aby jej zakazano nosić duchowną suknię... 
Policya niewiele troszczyła się o zabiegi arcybi- 
skupa i dopierc, kiedy wybuchł skandal, zam- 
knęła dom rozpusty. Owe bezprawne noszenie 
sukni zakonnej u t. zw. „sióstr“ niejednokrotnie | 
już było powodem reklamacyj Watykanu w Rzy- 
mie, gdzie teraz półurzędownie ogłoszone zostało 
że tutaj, w dawnej stolicy papiestwa, istnieje 
pięć zakładów wychowawczych t, zw. „zakonnic“, 
które bez żadnego upoważnienia od Stolicy Apo- 
stolskiej domy założyły i utrzymują. 

Co może władza duchowna uczynić, jeśli nie 
ma prawa egzekucyi swoich rozporządzeń ? Prze- 
cież w Neapolu „wolne córy* uliczne przebiera- 
ją się w biały dzień za zakonnice, jak sam to 
widziałem. Ta sama Fumagalli miała podobny 
„dom“ w Turynie, gdzie także była ściganą przez 
władzę kościelną 

Ale tymczasem — antiklerykalizm rozprzągł 
swoje pioruny. Bez względu czy zarzuty są praw- 
dziwe, czy nie, czy „siostra“ jest fałszywą za- 
konnicą, wybuchła taka nawałnica obelg, zarzu- 
tów na Watykan i księży, że kopuła św. Piotra 
powinna była już dawno runąć. Nietylko dzien: 
niki socyalistyczne, ale cała prasa liberalna do- 
magała się wypędzenia zakonów, laizacyi wy- 
żyd | pani, napadała na religię, księ- 

, wymyślając nai ZE 5 3 
skarłalach: Jąc najpotworniejsze wiadomości 0 

Na dobitek jakiś histeryczny chłopiec z Va- 
razze, pod Genuą, uczeń O0. Salezyanów fran- 
cuskich, doniósł władzy potworne jakieś szcze- 
góły O „czarnych mszach”, o szatańskich or- 
giach, jakie rzekomo odbywały się w collegium 


Polecam 


Przew. 
Duchowieństwa 


bawem okazało się, iż wszystko to było wymy- 
słem spaczonej wyobraźni, że chłopiec jest chory; 
że jego opowiadanie nie ma żadnej podstawy, ale 
tymczasem już odbyły się wiece, protesty, agita- 
cye i zaczęto turbować księży, napadać ich, na- 
padać kościoły w Medyolanie, Spezii, Florencyi. 
W Rzymie lud znieważył biskupa z ULodenzy, 
księdzu Perosiemu napluto w twarz na ulicy, 
kilku innych księży zeiżono... 

Kardynał Casseita został tutaj także zelżo- 
ny. Wogóle księdzu dzisiaj w Rzymie nie zawsze 
jest bezpiecznie chodzić po ulicy. Wszystko to 
są skutki agitacyi antiklerykalnej, która dopro- 
wadziła do zdziczenia obyczajów. 

Obecnie minister spraw wewnętrznych Gio- 
litti, obiecał, iż zakaże wszelkich demonstracyj, 
jakie skierowane byłyby przeciw duchowieństwu. 
Boć ostatecznie wiece, burziiwe demonstracye 
w całych północnych Włoszech, gdzie rej wodzili 
nietylko socyaliści, lecz raczej anarchiści, grożą 
nietylko Kościołowi i religii, ale i porządkowi 
społecznemu i monarchii. 

Wobec tej burzy jednak wyszło z Waty- 
kanua rozporządzenie, aby zawiesić wszystkie piel- 
gczymki jubileuszowe, jakie na miesiąc wrzesień 
byty naznaczone. Jak wiadomo, jubileusz 50- 
letniego kapłaństwa Piusa X przypada na rok 
1908, ale piełgrzymki miały się rozpocząć już 
we wrześniu br. i między innemi miała tu przy- 
być wielka pielgrzymka robotnicza znanego prze- 
mysłowca francuskiego p, Harmela, odwołano je 
więc z obawy, że księża, zwłaszcza uczestniczący 
w nich, mogliby narażeni być na wiele przykro- 
ści. Co do dalszych pielgrzymek należy oczeki- 
wać zawiadomienia, o ile one będą mogły przyjść 
do skutku. 

Tutejsi katolicy w ostatnich latach zwal- 
czali razem z rządem socyalizm, zwłaszcza byli 
mu pomocą przy wyborach. Stąd wzrosła jeszcze 
nienawiść socyalizmu. A i prasa liberalna wo- 
góle ponosi winę, skoro każdego skandalu się 
chwyta, bez oglądania się, czy wiadomość jest 
prawdziwą, czy fałszywą. 


Balony ze sterem. 


Zagadnienie, nad którem w ostatnich la- 
tach pracowano tak usilnie, nie szczędząc kapi- 
tałów i narażając życie, zostało nareszcie roz- 
strzygnięie. Mamy balon, którym można dowolnie 
sterować, który spada na ziemię tam, gdzie chcą 
jadący nim podróżni. Doniosły ten wynalazek 
zawdzięczamy pracy i pomysłowości inżyniera 
francuskiego, p. Julliot, oraz kapitałom milione- 
rów francuskich, pp. Lebaudy, którzy zaopatry- 
wali go w potrzebne na doświadczenia i próby 
fundusze ; są oni też właścicielami nowego statku 
napowietrznego i ochrzcili go nazwą „Patrie*. 

Pierwszy raz ukazał się balon p. Julliota 
szerszej publiczności podczas dorocznego przeglą- 
du na Longchamps pod Paryżem, w dniu święta 
narodowego, w rocznicę wzięcia Bastylii. Wyso- 
ko nad manewrującem wojskiem zaczął szybo- 
wać jakiś wielki, żółty przedmiot, zakreślał koła 
i ósemki, przepłynął mimo loży prezydenta rze- 
czypospolitej i wrócił na miejsce swego wzlotu, 
we wszystkich swych ruchach ujawniając wielką 
dokładność. 

Gdy tłumy, zgromadzone na błoniach Long- 
champs zrozumiały. -że owym przedmiotem żół- 
tym jest balon, kierowany dowolnie przez jadą- 
cych mim aeronautów, rozległy się owącyjne 
okrzyki. Doniosłość nowego wynalazku jest oczy- 
wista, a przedewszystkiem spowoduje on zupełną 
zmianę współczesnej taktyki wojennej. 

Takie jest zdanie fachowców, a między in- 
nymi majora angielskiego, Baden-Powell'a, który 
sam przez czas dłuższy pracował nad budową 
podobnego statku. W artykule, umieszczonym w 
„Pali Mall Gazette“, wywodzi major, że „Patrie“ 
jest najdoskonalszym statkiem powietrznym, o 
jakim można było obecnia marzyć. Największe 
pochwały oddaje mocnej budowie statku: balon 
jest naciągnięty, jak skóra na bębnie, a jego 
części składowe zalecają się doskonałem wykoń- 
czeniem. Sprawność statku, pisze dalej, i pew 
ność jego ruchów, niezależnie od kierunku wia- 
tru, jest bez zarzutu, porusza się nader szybko, 
co ułatwia kierowanie. Statki tego rodzaju będą 
miały olbrzymie znaczenie podczas wojny dla 
służby wywiadowczej, pozwalając na daleką me- 
tę obejrzeć stanowisko nieprzyjaciela. 

Tego samego zdania jest p. Berteaux, 
przewodniczący w komisyi, którą parlament fran- 
cuski utworzył dla spraw armii. Twierdzi on, że 
do rzucania pocisków balony w obecnej kon- 
strukcyi swojej, użyte być jeszcze nie mogą, al- 
bowiem ich siła nośna jest dotąd za mała. 
Wkrótce armia francuska odbywać będzie wiel- 
kie manewry w Verdun i podczas tych ćwiczeń 
„Patria* ma właśnie wykazać, czy i w jakim 
stopniu może służbę wywiadowczy spełnić, 

Pp. Lebaudy, chcąc wykazać, że statek ich 
może się też stać środkiem komunikacyjnym 
najbliższej przyszłości, zaprosili ministrów Clé- 
menceau i Picquart'a na wycieczkę. Wzlot balonu 
nastąpił o godz. 4 po południu z parku szkoły 
wojskowej w Chalet Meudon, a kierował nim ka- 
pitan Voyer. „Patrie* wzniosła się zrazu do wy- 
sokości 400 metrów, następnie w wysokości 500 
statek poszybował w kierunku pałacu  Elizejskie- 
go, krążył nad pałacem i skierował swój lot ku 
polom Elizejskim, gdzie tłumy publiczności przy- 
glądały się jego popisom; stąd poszybował nad 
izbą deputowamych i wylądował dokładnie na 
miejscu, z kiórego «zleciał, a podróżni, Oopuściw- 
się na ziemię, nie czuli najmniejszego wstrząśnie- 
nia. Jest to właśnie główne zagadnienie „dirige- 
blae'”a*, czyli balonu sterowanego dowolnie. 

Dzienniki paryskie zaznaczyły, że podczas 
tego wzlotu „Patria* wykazała swe zalety w ca- 
łej pełni; mimo silnego wichru bowiem szła do- 
kładnie w obranym kierunku, wykonywując ze 
ścisłością i pewnością wszystkie zwroty. 

To powodzenie napowietrznego statku fran- 
cuskiego obudziło niepokój w Niemczech. Prze- 
dewszystkiem zaofiarował rząd niemiecki p. Jullio- 
towi milion marek za bałon na wzór „Patrie* 
zbudowany, chociaż statek ten przedstawia war- 
tość tylko 300,000 fr. Inżynier odmówił, tłóma- 
cząc się, że statek jest własnością pp. Lebaudy. 
Zarząd wojskowy niemiecki podjął: też obecnie 
próby z balonami, adzienniki usiłują wykazać, że 
balon, który odbył w tych dniach wycieczke z 
Berlina do Szpandawy, dorównywa w zupełności 
„Patrie“. k 

Wzlot balonu niemieckiego nastąpił z placu 
ćwiczeń 0 4 poładnie; do statku wsiadł konstru- 
ktor jego, inżynier Basenach, oraz kapitan von 
Sperlin. Siatęk skierował się ku Tegel, przeleciał 
nad Charluttenburgiem, gdzie okrążył wieżę ratu- 
szową i, po trzech godzinach, wykonawszy w 


Pająki, Sichtarze, Xielichy, jfonstrancye 


drodze prawidłowe łuki, zamknięte węzły i ósem- 
ki, słowem, okazawszy zupełne posłuszeństwo 
sterowi powrócił na miejsce wzlotu. Tak donoszą 
dzienniki berlińskie. Wojskowi niemieccy śledzili 
przez lunety lot balonu. 


O sposobie wylądowania balonu prasa nie 
wspomina, zdaje się, że jest to słaba strona nie- 
mieckiego statku napowietrznego, nie osiadł na 
ziemi z takim spokojem, jak francuski „dirigeable“. 

Za przykładem Francyi i Niemiec rozpo- 
częto też w Austryi gróby z baionami sterowa- 
nymi. W ubiegłym tygodniu odbyła się jedna 
z prób takich w Krakowie. Z Wiednia przybył 
wojskowy oddział aeronautyczny i umieścił się 
w forcie nr. XVII za Grzegórzkami, gdzie co- 
dziennie odbywa ćwiczenia. Oddział ten przy- 
wiózł ze sobą trzy balony i puścił je jednocześ- 
nie. Wzlot odbył się z wewnątrz fortu, otoczo- 
nego posterunkami wojskowymi, nie dopuszcza- 
jącymi ciekawyeh. Bałony puszczone jeden po 
drugim, wzniosiy się szybko w górę i rozpoczęły 
ewolucye. Ten, który wzieciał pierwszy, zwrócił 
się szybko ku północy i odbiegł daleko, za nim 
podążyły jego śladami dwa inne w tym samym 
kierunku. Po chwili trzy statki powietrzne za- 
mj 4 się, motory zaczęły widocznie działać 
w kierunku odwrotnym, gdyż balony nie zawra- 
cając w powietrzu, zaczęły się cofać ku fortowi 
i po cnwili opuściły się w jego wnętrzu. 

Balony zbyt wysoko się nie wzniosły; mo- 
sżna je było doskonałe rozróżnić gołem okiem 
|nad Wawelem, a nawet dojrzeć osadę, siedzącą 


| w łódce. 


T WZRZOAAEEREOOOAAG| 
|S Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknienia przer- 
wy w dalszej przesyłce dziennika. 
Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża- 
jących ńa wieś lub do kąpiel, upra- 
szamy 0 nadesłanie 40 hal. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne 


podanie poczty i miejsca chwilowego 


pobytu. "qug 
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Lwów, dnia 10 sierpnia 1907. 


malondnrzy's. 

W niedzielę ii sierpnia Zuzanny Panny. — Gr. 
kat. Kalłynyka. — Kai. słow. Włodzimiry. 

Wschód słońca 4'55, zwohód 7:11. 

W poniedziałek 12 sierpnia Klary P, ~- 
kat. Syky Ap. — Kal. słow. Sła sa bł. 

Wschód słońca 4:57, zachód 7:09. 

We wtorek 18 sierpnia Hipolita M, — Gr. kat. 
Jewdokima. — Kal. słow. sława. aa 

Wschód słońca 4'59, zachód 7-08 

We środę 14 sierpnia Euzebiusza j, — Gr. kat. 
Awh. Prois. $. Kr. — Kal, słow. Da ania Š 

Wschód słońca 5'00, zachód 76. 


Gr. 


Odznaczenie. Radca wyższego sąda kraj. 
Wład. Jaśkiewicz w Rzeszowie, otrzymał przy spo- 
sobności przejścia w stan spoczynku tytuł radcy 
dwera. 


—  Rogulacya plac arzędników aniwersy- 
toekieh. „Wiener Zig.” ogłasza rozporządzenie mi- 
nisterstwa oświaty o poborach adjunktów, zajętych 
przy zakładach naukowych, istniejących przy uniwer- 
sytetach i innych akademiach. Według tego rozpo- 
rządzenia, s wyjątkiem przydzielonych do IX rangi, 
pobierają adjunkci 2.400 k. płacy z prawem do 
trzechlecia po 300 kor. aż do samy 3.300 koron. 
Adjunkei ci pobierają dodatek aktywalny w wysoko- 
ści, przysługującej urzędnikom IX rangi. 

Dalej ogłasza „Wiener Ztg.“ rozporządzenie 
miuisterstwa oświaty o remuneracyach asystentów na 
uniwersytetach, technikach, akademii ziemiańskiej i 
t. d., według którego renumeracya asysteutów, po- 
siadających charakier urzędników państwowych, ma 
wynosióć 1400 k. z prawem do podwyżek co dwa 
lata o 300 k. aż do sumy 2.600 k. Wynagrodzenie 
pomooniczych asystentów wynosić ma 1400 k, bez 
prawa podwyżki. 


Kronika Ilwewaka. 

> Z miasta. Nareszcie jest coś dla Lwowa. 
Pisma warszawskie donoszą, Że na stącyę Czerwony 
Bór przybyła menażerya jakiegoś Lorderbauma. Po- 
nieważ jedaak dwa lwy i antylopa sdechły w dro- 
dze, właściciel nie chce zapłacić należytości za prze- 
wóz i zrzeka się odbioru Gałej menużeryi, Zarząd 
kolei wobec tego wystawia na licytacyę wszystkie 
zwierzęta. Oto jest coś dla Lwowa, Magistrat jaż 
zapomniał, że od dwóch coś lat dręczy w jamie w 
parka stryjskim dwóch młodych niedźwiedzi. Te 
ofiary magistrackie miały być zawiązkiem zwierzyń- 
ca lwowskiego, podobnie jak skarby Jakowicza mają 
być zawiązkiem galeryi miejskiej. A ta jest tylko 
między niedźwiedziumi a skarbami różnica, że 
niedźwiedzie są aut ntyczne. Zresztą i jedne i drugie 
potrzebują uzupełnienia. Jest więc teraz sposobność 
uzupełnienia niedźwiedzi, aby się stały zwierzyńcem. 
Magistrat kupi menużeryę, porzuconą w Czerwonym 
Borze. Pisma warszawskie donoszą, że jest tam kilka 
bardzo ładnych lwów i lwic, gsłoń-olbrzym, nie- 
zwykle wspaniały tygrys bengalski, niedźwiedź bury, 
zebra, kilka małp, dwa jeżozwierze, struś, puma, 
hyena, dwa wielbłądy, jedno i dwugarby, papugi 
i t d. Prawdopodebuie nie potrzeba będzie sprowa- 
dzać znawców zagranicznych dla stwierdzenia Gzy 
małpa jest małpą, hyena hyeną a papuga papugą, — 
w radzie zasiada pan dr. Ciesielski — i interes bę- 
dzie można łatwo ubić, A ile będzie radości, nie- 
tylko dla więzionych w parku niedźwiedzi, ale i dla 
Indku lwowskiego. Jako dozorvzynię możuaby  usta- 
nowić piękuą panig od Adeli. Przytem magistrat 
raz w życiu wywiązałby się z danego przyrzecze- 
nia — mie co do tej pani, ale co do niedźwiedzi, a 
to także coś warte. Miałby potem prawo czas jakiś 
Spoczywać na laurach i nie potrzebowałby się spie- 
szyć ze sprowadzaniem zagrawicznych rzeczoznawców 
starej sztuki. Kto wie, co się przez ten czas dziać 
będzie, może socyaliści zorganizują strajk powszechny... 
i tak, jakośby się skarby popiołem sapomaiebia 
przysypało. Wszystko przecież jesk możliwe. Na- 
przykład organ żydów polskich drukuje rozmowę 
między Jakóbem, żydem z małego miasteczka gal- 
cyjskiego, a Józefem, chrześcijaninem jego sąsiadem, 
w której Józef przekonywa Jakóba i na wszystko go 
zaklina, aby ani on ani jego współwyznawcy nie 
|opnszczali Galicyi i nie wynosili się do Palestyny. 
[Niech wierzy, kto chóe. Ale zdaje się, źe Lwowia- 
|nie prędzej zobaczą plac powystawowy, wolny w 
(którąś niedzielę od festynu, aniżeli czytelnicy owego 
| piam tego Józefa. A propos placu. /wystawowego. 


Szymon Wilczyńs 


Lwów, Trybunalska 6, w podwórzu. 


Zeszłego lata swoim jarmarkiem krajowym, na któ- | 1904 


rym handlowało się także szem innom, wypełniał on 
samotne wieczory wdoweom słomianym. Tego lata 
mało mają oni pociechy, Jedna turecka piękność za 
mało. Leoz jeszcze tyiko tydzień cierpliwości, Już w 
przyszłą sobotę będą mieć wesołą wdówkę, potem 
trochę wesołej wojny, po której nastąpi słodka 
dziewczyna, potem dle nabrania świeżych sił Boccacio 
i znowu wesoła wdówka z wesołą wojną i ałodka 
dziewczyna i da capo. Repertnar Iwowskiej operetki 
już jest ogłoszony. B. 


>< Sejmik relacyjny. Poseł dr. Józef Buzek 
stawał wczoraj przed wyborcami z VI. okręgn lwow- 
wskiego i w dłuźszem przemówieniu zdał sprawę ze 
swej działalności poselskiej. Następnie po szeregu 
interpelacyj zebrani uchwalili dr. Buzekowi wotum 
ufności. 


>< (Cerkiew Św. Platnice we Lwowie, na 
przedmieściu żółkiewskiem, będą tego roku odna- 
wiali, mianowicie ma być wybndowana wieża Z ze- 
garem. Prace te zakończą prowadzone od lat 20 od- 
nowienie tej starej świątyni. 
>< Smutne fakta. Jana Hubera, siuchacza 
praw, który aby znaleźć utrzymanie, wziął na siebie 
obowiązki kasyera w restauracyi „Imperiali“, a na- 
stępnie zdefraudowawszy 1900 kor. uciekł, przychwy- 
cono w Krakowie. Huber zdefraudowane pieniądze 
trwonił po nocnych kawiarniach w towarzystwie 
upadłych kobiet. Znaleziono przy nim tylko 240 k. 
Policya lwowska aresztowała Władysława Frysze 
taka, ucznia VII kl. gim., który przed kilku dniami 
włamał się do mieszkania p. Anieli Issak, przy ul, 
Zielonej i rozbiwazy kufer, skradł kosztowności na 
snmę 600 kor. Miał on wspólnika, który jeszcze 
wyśledzony nie został. 
Są to smutnę, przerażające fakty. 


Kronika krajowa. 


Z kolei. Z powodu rekoustrukcyi mostów, za- 
stanowiony będzie rach ogólny na szlaka Diatkow- 
ce Brettler-Szeparowce Kniażdwór, kołomyjskich ko- 
lei lokalnych na czas od 1% do 17 bm, i od 20 do 
23 bm. Ruch ogólny na części szlaku Nadwórniań- 
skie Przedmieście Diatkowce Brettler odbywać się 
będzie w powyższym czasie normalnie, 


Festyn w Jaremczu na cele dobroczynne 
odbędzie się w restauracyi Lankosza nąd wodospadem w 
niedzielę d. 11 bm., w razis» niepogedy w czwariek 
dnia 15 bm. Bogata loterya fantowa (500 fantów do 
wygrania), wzlot balonów, wspaniałe ognie sztuczne, 
iluminacya wodospadu, wreszcie koncert muzyki woj- 
skowej ze Stanisławowa składają sięna urozmaicony 
program zabawy. Komitet spodziewa się licznych 
gości ze Lwowa, Stanisławowa, Kołomyi, Delatyna i 
pobliskich miejscowości. 


W Turce odbędzie się dnia 18 bm. festyn 
sokoli na fondnsz budowy domu sokolego i boiska. 
Komitet prosi wszystkich, komn idea Sokolstwa 
polskiego jest miłą i drogą, o zasilenie loteryi fan- 
towej bądź datkami w naturze, bądź w gotówce, 
które nadsyłać należy ua ręce p. L. Dębickiego, in- 
Żyniera powiatowego w Turee n. S. 

Ruscy BE praet wyborcami. Ks. 
Onyszkiewicz i Semen Wityk zdawali na wiecu, od- 
bytym w Samborze, sprawę ze swej działalności po- 
selskiej. Pierwszy uczynił swym wyborcom zarzut, 
że mu dostarczyli za mało materyału do prawy 
parlamentarnej; prócz tego emawiał między innemi 
sprawę wystąpienia starorusinów z klubu ruskiego, 
Pos. Wityk wzywał chłopów do borby e równe pra- 
wo wyborcze do sejmu, Paroch Cuarkewski zwrócił 
się do ks. Onyszkiewicza z zapytaniem, dlaczego po- 
słowie ruscy nie starali się wejść w skład większe 
ści parlamentarnej, lecz połączyli się z socyalistari, 
Poseł okręgu samborskiego usprawiedliwiał tuktyxę 
klubu ruskiego tem, że rząd nie traktuje Rusinów 
na równi z innymi naredami, Korespondent „Dila“ 
pisze dalej ogólnikowi, że interpelacya ks. Curkow- 
skiego dała p. Witykawi i radykałowi Mychasowi 
asumpt do „przejechania się po popach*, skutkiem 
czego zerwała się na wiecu burza, którą w końcu 
uciszyli ks. Onyszkiewicz i ks, Nikłowicz. Po uchwa- 
lenia votum zaufania obu posłom, domagano się w 
rezolucyach równego prawa głosowania do sejmo; 
żądano, aby posłowie ruscy utworzyli w Wiedniu o- 
sobny „klub nkraiński*, złożony z 25 członków; wy- 
rażoBo pogardę zdrajcom narodowym (starorusinom), 
a w końcu uchwalono przeprowadzenie Organizacji 
czysto chłopskiej (tj. bez udziału inteligenoyi) do 
wyborów sejmowych. Po wiecu odbył się spacer po 
rynka z hymnem „Ne pora“ i owacją na rzecz Se- 
mena Wityka, który przy tej okazyi wygłesił mowę 
dziąkczynną, 

Zjazd starorusinów w Przemyślanach 
odbył się onegdaj przy licznym udziale włościan i 5 
księży. Ks. Karmalita z Borszczowa mówił o sytua- 
oyi politysznej a księża Panasiuk i Nasalski, wska- 
zywali na potrzebę orgunizacyi powiatowej staroru- 
sinów na polu oświaty ludowej i ekonomicznem. 
Zebrani uchwalili wyrażenie wotum zaufania posłom 
starornskim, a nadto domagali się, aby mężowie zaufania 
partyi moskalofilekiej weszli przy nadchodzących wybo - 
rach do sejmu w porozumienie s „drugą partyą naro- 
dag“ (tj. z akrainofilami), celem prowadzenia wspólnej 
akcyi, Korespondent „Haliczanina* pisze, %0 „bra- 
diagi* (wagabundzi) ukraińcy, pod wodzą wiecznego 
„jurystyś i dyrektora „Nar. domu“, Kiekisza, oraz 
nienkończonego studenta, Bodnara, wyprawiali dzikie 
awantury przed lokalem, w którym obradowano. Krzy- 
czano, gwiadano rozmaite „hymay* narodne, a że 
nie doszło do rozlewu krwi, jest to zasłngą organi- 
zatorów zjazdu, 


Z Nowego Sączą piszą nam: Tegoroczne re- 
kslekcye mauczycielstwa grybowskiego, sądeckiego 
i limanowskiego powiatu odbyły się w początkowych 
dniach lipcach w Nowym Sączu u OO. Jezuitów. 
Kandydatów nauczycieli zebrało się 80 obcych, któ- 
rzy znałeśli się w marach gościnnych Konwentu je- 
auickiego, a ponadto 10 dochodzących. Gody te Boże 
prowadził od 2 do 6 lipca ks, rektor, O. Mienał 
Barglewski i nie szczędził czasu i swych piersi, aże- 
by zebranym nauczycielom po uałoroeznych trudach, 
wlać balsam ukojenia, pojednać z Panem Zastępów 
i zagrzać do pracy, z jaką ten stan szerzyć ma o- 
światę wśród ogólnej korupcyi, usunięcie wszelkiej 
karności w szkole i ogromnego rozpąsania. Ze łzami 
w oczach słuchali uczestnicy gorących przemów re- 
kolekcyjnych, wygłoszonych przez ka, rektora Bar- 
glewskiego, na konkluzyę po przyjęcia Sakramentu 
ołtarza i komunii św. udzielił rekolektantom błogo: 
aławieństwa papieskiego. Za te gody iście - niebiań- 
skie, ze gościnność prawdziwie staropolską, za goto- 
wość pojednania ogólnie upośledzonego stanu nau- 
caycielskiego z Fanem Bogiem składają obecni na 
rekolekcyach  Rauczyciele serdeczne dzięki całemu 
Konwentowi Ojców Jezuitów w N. Sączu serdeczne 
i staropolskie „Bóg zapłać!“ na ręce Ks, Rektora. 

Niemniej idzie od uczestników tegorocznych re- 
kolekcyi Szczera podzięka pod adresem dr. Wład. 
Peca nadradcy skarbowego w N. Sączu i prefekta 
Sodalicyi panów ziemi sądeckiej, że tak ten przeza- 
cny mąż, jako też cała Sodalicya szczerze od roko 


ki, 


50%, taniej, tylko u firmy 


zajmuje się rekolekcyami, do których przyczy» 
nia się ks, biskup tarnowski Leon Wałęga. Wszyst= 
kim tym tu wymienienym osobom i iRstytucyom 
składają rekolektanci serdeczna dzięki. J. P. 


Kronika powszechaa. 


$ Demionstracya przeciw Królowi portu- 
galskiemu. Podczas podróży króla portugalskiego 
do miejscowości kąpielowej Pedros Solyados, urzą- 
dzili agitatorzy szereg demonstracyj antydynastycze 
nych. W wielu miejscach poumieszczano na dwor- 
cach kolejowych czarne, żałobue aztandary z napisa- 
mi: „Precz z dyktaturą!*, „Śmierć tyranom!*, 
„Niech żyje rewolucya!*. Kiedy na dworcu w Pa- 
dros Solyodos miejscowy burmistrz chciał wygłosić 
mowę powitalną, licznie zgromadzony tłum zaczął 
głośno krzyczeń. Policya była bezsilna wobea demon- 
strantów. W natłoku, jaki panował na dworcu, a= 
gle jakiś wieśniak uderzył króla w ramię, wołając: 
„Precz z dyktatorem!“ Zanim policya zdołała go po- 
ehwycić, wieśuiak znikł w tłumie. Z rozkazu krola 
ceremonię powitalną przerwano, 


$ Manfactwo religijne w Niemczech. W 
środkowych prowincyach Prus zapanowała silna hi» 
sterya religijna. Początek dali jaj awaj fanatycy, 
którzy głoszą, iż otrzymali z nieba misyę prowadze- 
nia Niemców do zbawienia. Pomagają im dwie 
Szwadki, których wymowa porywa masy i wywołuje 
nadzwy:zajne sceny. Dzisaj» sią to głównie w mie- 
ście Cassel i okolicznych miasteczkach i wsiach, 
Zebrania odbywają się codziennie późnym. wieczorem, 
uczestnicy dobywają prawie jakichś nieludskich gło- 
gów, jęczą, szlochają, rzucają się na ziemię, biją 
głowami o ławki, potem wyznają swoje grzechy i 
oświadczają, że w ekstazie widzieli miebo, piekło i 
inne światy. Korespondent londyńskiego „Standarda“, 
który był świadkiem kilku takich zebrań, pisze, iż 
podobne sceny dzieją się chyba wśród amerykańskich 
murzynaów, na osławionych „religijnych  wskrzesze- 
niach*, Czasem ca!y szereg ludzi rzuca się odrazu 
na ziemię, gestyknluja dziko rękami i wydaje stra- 
szne ryki, aż jeden z nich, mężczyzaa lub kobieta, 
wstaje nagle i z wzrokiem utkwionym w jeden punkt 
opisuje, co „widzi”. Lud mu przerywa okrzykami 
„Allelnja!* a w końen wszyscy się zrywają, pada- 
ją sobie w objęcia i zawodzą jakiś szalony taniec, 
który trwa do rana. Schodzą się na te zebrania 
przeważnie chłopi, ale nie brak i przedstawicieli 
miejskiej, urzędniczej inteligencyi. Korespondent wi- 
dział, jak po odśpiewaniu religijnego hymnau, na po- 
czątku „nabożeństwa“, młody jakiś ozłowiek sko: 
czył na estradę, rzucał się po niej, jak gdyby w 
konwulsyach, robił dzikia grymasy, potem  wykrsy- 
kiwał jakieś słowa bez związka. Jeden z obecnych 
„apostołów“ uwiadomił zebranych, że młodzieniec 
jest natchniony z nieba i że w jego ruchach i głosie 
jest boskie objawienie. Uczestnicy klaskali w dłonie, 
padali na kolana, krzyczeli, jęczeli z wyjątkiem je- 
dnego, który stał i milczał. Precz z nim! zaczęto 
wołać i wyrzucono go z sali, wśród okrzyków: „Dja- 
beł jaż poszedł, już nie ma złego ducha między 
nami!*, 

Inuy korespondent pisze, że jeden ogólny rys 
zaamionuja wszystkie te maniacewa, miauowicie po- 
tępienie wszelkiej zbytk.wności. Na jeduem zebraniu 
w miastsczku Gross Almeroda mężczyźni poodrzucałi 
kołnierzyki, krawaty i mankiety... (mankiety nie 
mają widocznie szczęścia w naszych czasach! jaka 
oznaki światowej pychy, młode kobiety zdarły z sio- 
bie kapelusze, woalki, wstążzi i koronki, Setki za- 
paleńców schodzą się co Roo na te zebrania, w cią: 
ga których fanatyczni maniacy głoszą jakieś nadawy = 
czajne nauki i przepowia dają blizkość okropnych wy- 
padków. Masy chłopów ciągną do Cassalu z Górnej 
i Niższej Hesyi, w nadziei 4obaczsnia cudów, ozy- 
nionych przez „apostołów“. 


$ Tragiczny wypadek w Tatrach. Ze Szme- 
ksu donoszą: 20-letni student filozofii, Bugeniusz 
Wester udał się onegdaj z dwoma kolegami na je- 
den zə szczytów koło Morskiego Oka. Przy wchodze- 
niu na górę Wester spadł z powodu przerwania się 
liny i zabił się na miejscu, Zwłoki jego już zua- 
leziono, 

$ Z dworu cacsklego. Pisma londyńskie do- 
nosaą, że pomiędzy carową wdową a carem stosunki 
znacznie się oziębiły. Carowa robiła synowi wyrzuty 
z tego powodu, że on pod wpływem w. ks. Piotra 
Mikołajewicza, otacza się awanturnikami, którzy po- 
dają się za astrolegów, to za wróżbitów i spędza 
z nimi całe dai, a nawet postępowanie swe stosuja 
do ich wskazówek. Przedstawienia te miały ten ska- 
tek, że stosunki między synem a matką bardzo się 
oziębiły. 

$ Z tajemnie rosyjskich klasztorów. Do 
illustracyi stosunków w klasztorach prawosławnycu, 
dorzucił dość interesujących szczegółów proces M. 
W. Uspieńskiego, ekonoma akademii dachownej, ob- 
winionego o sprzeniewierzenie 11.000 rubli. Dzien- 
nik! rosyjskie obszernie podają z aktu oskarżenia o 
braz porządków gospodarczych i finansowych w tej 
instytucyi. Onyba kto nie chciał, ten nie zmaczał 
rąk w kasie. Mam pan rektor, O. Serginsz, uważał 
ją, jak swoją własność, brał z banków pien'ądze, ile 
mu się podobało i na co mu się podobało, bez za- 
wiadomienia o tem kasyera. Uspieńskij popełnił sprze» 
niewierzenie wskutek gry w karty, jaką na wielką 
skalę uprawiono w Monasterze. Najczęściej grywano 
w celi jeromonacha. Biesiady były wesołe: ssam- 
pańskie lało się strugami. Różnice gry dochodziły do 
setek, a czasem do tysięcy rubli. Kiedy Uspieńskij 
raz przegrał wszystkie pieniądze, jeden z mnichów 
powiedział mu wprost: weź sobie z kusy. Posłuchał 
i grał dalej. Wszyscy o tem wiedzieli, skąd pecho- 
dziły te pieniądze, ale żadnego z mnichów od gry 
to mie powstrzymywało. Przyszła nagle rawizya, a 
rezultatem jej będzie ów proces, mający się odbyć 
w ciągu tego miesiąca, 

$ Podatki soeyalistyczne. „W niemieckich 
sferach robotniczych pisze „Karyer warszawski“ od- 
zywają się coraz głośniejsze protesty przeciw ogro- 
mnym podatkom, które musi płacić lad pracający na 
rzącs partyi Bocyalistycznej, Podatki te są podwójne: 
Składki członków związków zawodowych, o ile te są 
kierowane przeź socyalistów, i składki na rzeoa po- 
lityki socyałistycznej. Pozoruie zdawaćby się mogło, 
że podatki partyjne są względnie skromne, bo na 
cele wyborcze płacą robotnicy socyalistyczni tylko 3 
marki rocznie, a na związki zawodowe pół marki 
miesięcznie, prócz % marek wstępnego. W rzeczywi- 
stości jednak koszta, które każdy członek  partyi i 
zwiąaków zawodowych ponosi, są o wiele wyższe, bo 
oprócz podatków płaconych do kasy głównej, robo- 
tnicy zmnszeni są opłacać dodatki gminne i okrę- 
gowe, składki na sekretaryat robotniczy i na delega- 
tów, czynsz lokalów związkowych i t. p. A w do- 
datku co chwila jest jakiś festyn, pogrzeb, majówka, 
których koszta pokrywać muszą robotnicy z własnej 
kieszeni. Lecz i natem nie kończy sięharacz robotni- 
czy. Nie ma prawie tygodnia, żeby partya nie za- 
żądała nowych składek ua propagandę socyalietyczną, 
na cele wyborcze i prasę. A oprócz tego zmusza 
onë do kupowania cygar i produktów Żywności a 
Złoci i srebrzy w ogniu, stare rzeczy Zza- 

mienia lub bierze na stopienie. 


PT. amatorom wyrabia stare bronzy i po- 
siada na składzie. 


ai secjalistycznych, którzy, wyzyskując sy- 


tuacyę, nakładają ceny wysokie i bogacą się gro- 
szem robotniczym. Prasa oblicza, że razem wziąwszy, 
każdy robotnik socyalistyczny płuci na cele partyjne 
około 70 marek (84 koron) rocznie, co wstosunku do 
średniego dochodu robotnika w wysokości 1.000 m. 
(1200 kor.), wynosi 7 proc., a zatem o wiele więcej, 
niż bierze rząd w formie podatków od najbogatszych 
obywateli kraju. Tem się tłomaczy, że w ostatnich 
czasach wielu robotników usuwa się od życia partyj- 
nejnego, a przedewszystkiem trzyma się zdaleka od 
ozynnego udziału w politycznej działalności stronni- 
otwa, aby się nie narażać na ustawiezną karoięć. 


> Sprawa Haua znowu zaczyna budzić sensa- 
Z Karlsruhe dziś donoszą: Powszechnie sądzą, 
i Sa br. Lindenmanna miała na celu tylko 
zwykły szantaż. Baron miał przessłość bardzo burz- 
liwą. Był oficerem w armii „austrysckiej, ale jako 
młody porucznik został z niej usunięty z powoda 
kradzieży. Odtąd puścił się na życie awanturnicze. 
W Niemczech utrzymuje biuro stręczenia małżeństw. 
Nepisał do Olgi Molidorównej list w którym daje 
do zrozumienia, że wie, iż ona zastrzeliła matkę, 
jednak z listu wynika, że nie oskarża jej o morder- 
stwo, lecz tyjko o przypadkowe zabójstwo. Oświad- 
oza, że będzie milczał, jeżeli Molidorówna przyrzeknie 
mu swą rękę. Olga pokazała ten list swemu bratu, 
który zaniósł go do prokuratora, Prokurator jest 
przekonany o niewinności Olgi, mimoto sprawa się 
wikła, wskutek akeyi obrońcy Haua, który przy tej 
sposobności ohce uzyskać rewizyę procesu Haua, sẹ 
dząc, że przy takich sprzecznościach przysięgli uwol- 
nią jego klienta. Opinia publiczna oświadcza się sta- 
nowczo za Olgą Molidorówną. Wezoraj prokurator 
skonfrontował jednego ze Świadków w procesie Haua, 
baronowę Reitzenstein, z br. Lindenmannem, Barouno- 
wa na pierwszy rzut oka poznała w nim tego czło- 
wieka, który krok w krok postępował za paniami 
Molidor w ów fatalny wieczór. Lindenmann zaprze- 
cza temu, 

5 Kruszewan — a związek narodu rosyj- 
skiego. „Birżew. Wiedom.* zamieszczają opis no» 
wej afery, jaka ostatnio miała miejsce w związku 
„prawych rosyan*. Po przybyciu do Petersburga 
Dubrowin utworzył komisyę finansową, składającą 
się z ośmiu osób. Kilka dni temu odbyło się posie- 
dzenie owej komisyi, na którem rozpatrywano ddcho 
dy związku, w których główną rubrykę stanowią 
dobrowolne ofiary nadsyłana na korzyść „prawdzi- 
wych rosysn”, Suma ta sięgała poważnej liczby, bo 
670 tysięcy rubli. Składki wnoszone przez członków 
stanowiły 30 tysięcy rubli. 

Podozas rowizyi dokonywanej przez powołaną 
komisyę, okazało się, że w związku znajduje się 
wszystkiego 5 tysięcy rubli, pieniądze bowiem były 
wydawane przez przewodniczących poszczególnych od- 
działów, bez wiedzy i porozumienia się z glównym 
zarządem. Szczególniej udowodniono winę Kruszewa- 
na, który roztrwenił przeszło 800 tysięcy rubli, nie 
umiejąc ani wytłumaczyć się z owej hojności „sze 
rokiej ręki“, ani nie mogąc przedstawić żadnych do- 
wodów ne wydane pieniądze rzekomo na korzyść 
związku. Widocznie przebrała się miarka, bo rada 
główna postanowiła wykluczyć Kruszewana ze zwią- 
zku, zawiadamiając o tem  prowincyonalne od- 
działy. 


§ Precesyą w Coventry. Znaną jest opowiość 
o lady Godivie, która prosiła męża swego o przeba- 
czenie jej rodzinnemu miastu. Earl Leofae z Mercia 
przyrzekł jej to uczynić, jeśli ona przejedzie naga 
przez miasto. Lady zdecydowała się na to, a wdzię- 
ozni mieszkańcy poukrywali się w domach i poza- 
słaniali okas, tak że Godiva na rumakn przejecha - 
ła puste, wyludnione ulice i niczyje oko na jej na- 
gość nie padło. Podanie to święoą corocznie w Co- 
ventry pochodem uroczystym, w którym biorą udział 
stowarzyszenia robotnicze, gilinastyczne, straż ognio- 
wa itd, Główne jednak zaciekawienie budzi history- 
czna część pochodu. Otwiera ją św. Jerzy z zabitym 
smokiem, którego wiedzie oddział starych Brytów, 
dążących z okrzykami wojennymi. Kdward spowie- 
dnik jedzie obok Earla Leofna. Godivę przedstawia 
piękna aktorka Montagu (zwana La Milo), odziana 
w trykot i pyszną złocistą perukę, która okrywa ją 
całą. Jedzie na białym koniu, a dosiada go z kamienia, 
z którego Godiva dosiadała go wieki temu. Orszak 
jej tworzy cztery dziewcząt w starosaskich strojach. 
Potem kroczą: Wilhelm zdobywca, otoczony dworem 
i mnichami, którzy założyli Coventry. Potem królo- 
wie, a za nimi Falstaff z trzema towarzyszami, po- 
tem znów szereg królów i królowych, zamknięty 
przez Jerzego VI. Chciano w pochód wstawić i Pee- 
ping Toma, który jeden spojrzał na Godivę nagą, 
a a karę oślepł, lecz bauo się, by Wum nie zacho- 

się wsględem niego zbyt niegrzecznie. Ż Lon: 

dak, i pobliskich miast przybyło przeszło 80.000 
ozób, celem przejrzenia się pochodowi. 


$ Ludność Królestwa a „rewolucya*. Wy- 
padki lat ostatnich musiały z natury rzeczy odbić 
się na wzroście ludności w Królestwie. Bilane 
tych zmian oblicza „Naród“ na podstawie danych 
miT h. Jedno z wydawnietw warszawskiego ku- 
etu statystycznego wykazuje, że to przesilenie go- 


ie ze odbiło się jaż w roku 1905 na wzroście 
ten liczył p Królestwie Polskiem. Mianowicie kraj 


« styeznia 1904 r. 11 milionów 589 ty- 
sl 

1905 2) aaae w następnym ruku (11 stycznia 
812 tysięcy z mieszkańców wynosiła 11 milionów 
dwie 11 miliakoa Aa A 1. stycznia 1906 r. zale- 
rokn 1005 wzrost ] tysięcy. Tak więc w ciąga 


bardzo nieznaczny e! Królestwa Polskiego był 


stanowił zaledwie pół 
(w dawniejszych latach przeciętnie o wie pół proc. 
gólności ludność a Przeciętnie 2,1 proc.) W szcze- 


ludność osad o 2.7 proc powiększyła. się o 0.7 proc., 


04 natomiast ludaość miast 
zmniejszyła się o 0.8 proc, N 
wie w ciągu 1905 r. ubyło TY pał” w Warsza- 


pomimo przyrostu naturalnego, 
które miasta : jak Sosnowieo i 


przen; 
które > najt | pnelliótie E a więc ayons 
cie będzińskim (ubyło 7. 535 osób), łódzkim i war. 
aezawskim, Pod wpływem ciężkiego położenia gospo- 
darczego kraju w roku 1905 daleko większa, niż 
w latach poprzednich liczba osób zmuszona była do 
szukania zarobku zagranicą i w krajach EAE 
silay ruch emigracyjny do Ameryki ryj a p 
Skenie ludności W powiatach : kolneńskim, łomżyń- 
skim, ostrowskim, ostrołęckim, szczuczyńskim, lipnow- 
im, płockim, przasnyskim (7.1 proo.), cieehanow- 
skim (4.1 proe.) rypińskim (6.4 proc), władysła- 
Wowskim i maryampolskim. 
ańst Wedtug statystyki amerykańskiej w r. 1905 z 
< h wa rosyjskiego przybyło do Stanów Zjednoczo- 
904 Ainoryki Północnej 47.224 Polaków (w roku 
"spe 32.577) i 18.604 Litwinów (w roku po- 
aa NEON), „Ruch wolnościowyć socyalistów 
wypędza Minoti z kraju. 


A RAA 


Buca artyyivezno-litotaet 


Personal lwowskiej operetki po dwumie- 
ięczaym pobycie w Krakowie powraca do Lwowa 
przyszły piątek tj. 16 bm. a następnej soboty 
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rozpoczną się TN „Wesołą wdówką*, 
sa zamówień otwartą będzie od poniedziałku, 


* Teatr Warszawski. Z Warszawy telegrafu- 
ja, że gen.-gubernator zatwierdził uchwałę komisyi 
testralnej, mocą której Kazimierz Zalewski obejmuje 
ziorowaietwo dramatu i komedyi. Umowę zawarto na 
lat 4, począwszy od 14 września, 

itopertuar iwowskiezo toatru miejskieze.| 
W sobotę „Wesoła wdówka” z panią Sohupp. 
W nied.ielę austryacki hymn ludowy i „Wese. 
ła wdówka“ z p. Miiowską. 
W poniedziałek „Druciarz* z p. Kliszewską. 
Ws wtorek „Wesoła wojna“ 
We środę ,, Wesoła wdówka” z p. Schupp. 
We czwartek „Wesoła wojna“ 
W piątek „Słodka dziewczyna" 
W sobotę „Wesoła wdówka" 
W niedzielę „Wesoła wdówka“ z p. Sohupp. 
W poniedziałek „Boccacio“, 
| zj 


Ka. 


Zz ERAEN A. 

— Eksplozya ogni sziucznych przydarzyła się 
pirotechnikowi p. Mądrzykowskiemu. Wybuch nastąpił 
w pracowni w Nowej wsi narodowej i spowodował i 
silne poparzenie pirotechnika na eałem ciele. W sta- 
nie bardzo groźnym przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza, 

— Za oszustwa wyborcze zasądzone na 14 
dni wyrobnika z Woli, Błażeja Kobielę, który wbrew 
woli Stanisława Klimka, wypełnił mu kartę głoso- 
wania nazwiskiem Kl-mensiewicza, kandydata socya= 
listycznego. 

— Turyści z Ameryki bawią drugi dzień w 
Krakowie. Są to członkowie towarzystwa turysty- 
cznego w Nowym Jorku, którzy zamierzyli zwiedzić 
północną i środkową Enropg. Przejechali przeto do- 
tąd przez Londyn, Nordkap, Stokholm, Petersburg, 
Warszawę i na Kraków, Wiedeń, Monachium, 
Sirassburg, Paryż, wracają do domu. W Krakowie 
zwiedzają muzea i kościoły, nadto kopiee Kościuszki. 
Między wycisczkowcami, których jest osób 15, są i 
polskie nazwiska, n. p. Jaa Maciołek, Antoni An- 
drzejawski, Jan Stróżyk. 


zma WN AGD AWR 


piszą pod dniem 8 bm.: 

Niewątpliwie system represyi, skierowany 
ostrzem głównie przeciw nam, pójdzie dalej, aż 
zdusi wszystko to, co zdołano wytworzyć w kie- 
runku samodzielnego rozwoju narodowości, głów- 
nie w zakresie oświaty i szkoiniectwa. Miarodaj- 
nym, jak termometr, w tym kierunku, jest urzę- 
dowy organ „Rassija“. Przed czułościami w 

winoujściu rzucała się „Rassija* na nas, jak 
wściekłe zwierzę, motywując potrzebę ukrócenia 
aspiracyj polskich zmyślonymi i  sfałszowanymi 
cytatami z gazet polskich, po czułościach w Świ- 
noujściu, następuje druga serya inwektyw na Po- 
laków, tym razem skierowanych specyalnie prze- 
ciw Macierzy Polskiej. 

Byłoby zbyteczne polemizować z nią wobec te- 
go, że zarzuty te stawiane są ze złą wiarą. Zasłu - 
gują one tylko na pogardę, nie na replikę, Tak 
przemawiać umie i może tylko hakatyzm rosyj- 
ski, który z wskazówek swych, branych u źró- 
dła hakatyzmu, bardzo dobrze umie korzystać, 

Styl i metoda zupełnie te same. A po czu- 
łościach w Swinoujściu spodziewać się należy, że 
od tych słów przejdzie się do faktów. Zresztą 
tylko wysoko urzędowe organa prasy niemieckiej 
twierdzą, że o nas tam wcale mowy nie było. 
Natomiast te organa, które umieją dąć w dudkę 
hakatyzmu, podchwytając w powietrzu melodyę 
u góry zagraną, czyli odczuwając duchowo in- 
spiracyę, nawet taka wiedeńska „Neue Freie 
Presse”, wcale nie tają, że odtąd polityka polska 
w Rosyi pójdzie analogicznie z pruską, 

Czyli jednem słowem, pomimo obłudnych 
i fałszywych zastrzeżeń ze strony źródeł oficyal- 
nych o „nie wtrącaniu się w politykę wewnętrz- 
ną“ sąsiada, wolno przyjść do przekonania, że: 
najpierw cały kontr-manifest z 16. czerwca r. b., 
zwrócony głównie przeciw nam, hył skutkiem 
inspiracyi zewnętrznych na kierunek polityki we- 
wnętrznej. 

Wszystkie następstwa tego, a przytem i ton, 
jaki przybiera względem nas „Rassija*, są dal- 
szym ciągiem i skutkiem tych samych podsze- 
ptów z zewnątrz; z tych samych powodów na- 
leży oczekiwać zamknięcia Macierzy, utrudnienia 
egzystencyi wszystkim polskim instytucyom nau- 
kowym i prywatnym i dalszych represyi na 
wszystkich polach i we wszystkich gałęziach sa- 
moistnego ruehu narodowego. 

W zamian za to otrzymać możemy po kil- 
ku latach jakiś malowany samorząd miejski i 
ziemski, ałe tylko według woli i planu biuro- 
kracyi miejscowej, a więc papierowy, nie rze- 
czywisty. 

Niema na razie żadnych widoków, aby 
plany, widocznie w sposób stanowczy powzięte, 
natrafiły na jakikolwiek opór i przeszkodę. 
Jedyną przeszkodą w tej mierze może być 
pod pewnym względem przyszła Duma, pomi- 
mo okrojenia do jednej trzeciej mandatów 

polskich Zależy od tego, czy t. zw. „paździer- 
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niko wóz połączeni z partyą K-D-tów, utworzą 
rodzaj centrum w izbie — i jaką postawę 
centrum to zajmie. A. jeśli zajmie stanowisko 


opozycyjne, do czego może zostać sprowoko- 
wanem, natenczas następna Duma będzie osta- 
tnią i wtedy nastąpi nowy maniłest, opiewajacy 
O: „czasowem zawieszeniu* konstytucyi i parla- 
mentaryzmu. 

W każdym razie, to co dla nas było „świ- 
tem wolności“, uległo już stanowczo ozasowemu 
ograniczeniu. 


Z całego Świata. 

Wiedeń. W składach towarowych dla pospie- 
sznych przesyłek towarzystwa kolei państwowych wy- 
buchł groźny pożar, który wyrządził znaczne szkody. 

Maramaros-Sziget. W kilku gminach tutej- 
szego komitatu pojawił się wąglik wśród zwierząt, 
Z powodu styczności z końmi, chorymi na wąglik, 
zmarły dwie osoby. 

Nowy Jork. Wśród urzędników telegraficznych 
w Chicago wybuchł strajk; zaprzestało pracy ubiegłej 
nocy ogółem 800 urzędników; żądają oni 8- -godzinne- 
80 czasu pracy, podwyższenia płacy o 250 i uzna- 
uia ich związku. Popołudniu przyłączyli się urzędni- 
Sy z innych dystryktów do strajku. 

Chicago. Urzędnicy poeztowi w odezwie wzy- 
w do strajku. Urzędnicy telegraficzni uchwalili 
„ak r której wzywają wszystkich kolegów do 

Chicago. Do wczoraj około 500 urzędników 


pocztowych zaprzestało : kaa do: 
tąd 1.600 arzędmków, pracy. Ogółem strajkuje do 


Ze sportu. 


YA wyścigu sutomopilowego Pekin- Paryż. Ksią- 
że Borghese na swojej „Italii“ stanął dziś w Pary- 


ġa, więc ™ 60 im pe syeuszudu g Pessin, Z tych 
60 dni wh 8 l6 «a (090 vuki. inne samo- 
chody są ` n ba dze daleku, Mage... 16 oba s8 


mochody: p. w Boate 33 daper wo N, «ogrodzie 8 
„Spyker“ z Godardem nić dotarł jescze do Tomska. 


MAŁY FEJLETON 


Sztuka zachowania młodeści. 

Jeden z dziennikarzy francuskich zajmuje 
się w „Gaulois* kwestyą zachowania jak najdłu- 
żej młodości i oto, jakich rad udziela, wiecznie 
gotowym ich słuchać, czytelnikom. 


,| wywarła wśród tutejszej 
, | rzystne wrażenia, zwiększając wrogie uspogobie- 


ludności bardzo nieko- 


nie ku Francuzom. 


spokój. 


W Marrakesz panuje 


Z Watykanu. 


Rzym. „Osservatore Romano“ donosi, że 
wiadomość pism liberalnych, jakoby papisź za- 


Nie tak nie postarza jak nienawiść, nie tak | niechał zamiaru przyjęcia kardaałów z okazyi 


nie wyczerpuje jak złość; najgłębsze zmarszczki 
stwarza zazdrość. Każda zmarszczka wywołana 
jest przez inne uczucie, a więc: niepokój ryje 
brózdy między brwiami; gwałtowne walki ducho- 


rocznicy koronacyi, aby ich nie narażać na anty- 
klerykalne demostracye w drodze do Watykanu, 
jest nieprawdziwa. 

Papież z okazyi podobnej rocznicy zwykle 


ER na czole; zmęczenie kładzie cienie pod ocza- | nie przyjmuje osobno kardynałów, biorą oni tylko 


; gorycz pozostawia głębokie bruzdy koło no- 
A i ust. 

Jakże zapobiedz zuakom tym, zdradzają- 
cym w tajemnicy trzymany wiek? Oto rada. 
Przedewszystkiem pogoda ducha, owa łagodna 


udział w nabożeństwie uroczystem, co już wczo- 
raj nastąpiło. 


Przeciw Europejczykom. 
Amsterdam. Telegram z Batawji SE, 


obojętność na wszelkie troski i zgryzoty życia, | iż w miejscowości Mori na w yspie Cele- 


to, co starożytni nazywali równowagą duchową, |bes krajowcey w 


co nowożytna filozofia okresla zależnie od naro- 
dowości słowami: „je men fiche“, „gwitdżę” 
„plewat'*, „ein liebenswirdiges Draufpfeifen* 
co muzułmanin wywołał wiarą w fatalizm, a 
chrześcijanin poddaniem się woli Bożej. 

Co się tyczy zachowania młodości fizycznej, 
to wszyscy lekarze hygieniści zgadzają się na 
tym punkcie, że konserwuje jedynie odpowiedni 
tryb życia. Pamiętną jeszcze jest postać dzie- 
więćdziesięcioletniego poety francuskiego i aka- 
demika, Ernesta Lóugouvć, który dzięki codzien- 
nym obmywaniom, gimnastyce i zachowaniu od- 
powiedniej dyety, aż do późnej starości zacho- 
wał giętkość i wysmukłość ciała. 

Hygiena bynajmniej nie wymaga, aby się 
wszystkiego wyrzekać, lecz aby 
kraczać granic, dostępnych 
nizmu. 

Jednym z pierwszych warunków zachowa- 


dla danego orga- 


yrznęli oddział 
piechoty. Zabili 45 żołnierzy i 2 oficerów. 


Sprawa ormiańska. 

Haga. Przybyła ta liczna deputacya Ormian 
z Paryża, która zwróciła Się z petycyą do kon- 
ferencyi, protestując przeciw niedotrzymaniu tra- 
ktatu berlińskiego ze strony Turcyi. Angielski 
projekt rozbrojenia ma przyjść pod obrady na 
następnem posiedzeniu. Anglia i Ameryka w prze- 
ciwieństwie do innych państw, jest za zupełną 
jawnością obrad nad tą sprawą. 


Konwencya cukrowa. 
Brukselą. Rząd rosyjski zawiadomił rząd 
belgijski, że pod pewnymi warunkami gotów jest 


nigdy nie prze- | przystąpić do konwencji cukrowej. 


Feminizm. 


Sydnej. Izba gmin w Nowej Zelandyi 


nia zdrowia jest odpowiednia ilość snu. Moltke | uchwaliła reformę izby wyższej i przyznała ko- 


spał zawsze dziewięć godzin i twierdził, że tylko | þietom 


temu zawdzięcza swą rzeźkość. 

Co się tyczy wody, używanej do obmywań, 
to jedni używają tylko zimnej, inni ciepłej. Ja- 
ponki np., które długo zachowują młodość, kąpią 
się codziennie w bardzo gorącej wodzie. Niektó- 
rzy ganią wysoką temperaturę, twierdząc, że wy- 
wołuje ona szkodliwe silne skurcze naczyń krwio- 
nośnych. 

Słynna kurtyzana Henryka II, Diana de 
Poitiers, przypisywała swą wieczną młodość co- 
dziennym porannym spacerom bosemi nogami po 


prawo zasiadania w niej. 


Strajk w Belfast. 


Belfast.  Strajkujący usiłowali wczoraj 
zniszczyć WÓZ przewozowy. Wojsko  obrzucono 
kamieniami. Żołnierze dali ognia i rozpędzili 
strajkujących przy pomocy bagnetów. 


Los Stessla i towarzyszy. 


Kilka miesięcy dzieli jeszcze od chwili, w 


rosie. Damy hiszpańskie przy dworze Karola II | której obrońcy Portu-Artura zasiądą na ławie 
używały rozmaitych środków gryzących dla za- | oskarżonych, a w sferach prawniczo wojskowych 
chowania świeżej cery. Za czasów Ludwika XIV | dziś już żywo omawiane jest pytanie, jaki los 
używano całego arsenału środków, wykpiwanych | karząca dłoń sprawiedliwości gotuje Stesslowi i 


niemiłosiernie przez Molióra. 


towarzyszom. Najpomyślniej przedstawiają się 


Co się tyczy dzisiaj używanych środków | widoki gen. Smirnowa, a totem więcej, że akt o- 
dla konserwowania młodości i piękności, to w |skarżenia nie zarzuca mu żadnego t. zw. hańbią- 
najlepszym razie narażają one tylko na stratę |cego przestępstwa, połączonego z pozbawieniem 
pieniężną bałamuconych przez potężną reklamę — | praw. Oskarżony on jest, jak wiadomo, o bez- 


kupujących. 


czynność władzy, przyczem motywy oskarżenia 


Coraz bardziej demokratyzujące się instytu |są tego rodzaju, że czeka go albo zupełne unie- 
cye społeczne zaczynają dostarczać szerokim war- | winnienie, albo nie wielka kara. Co się tyczy losu 
stwom ludności jeden z najważniejszych środków | trzech pozostałych podsądnych — Siessla, Foka 
zachowywania młodości, czystość. Dziś już we|i Reisa, to zarzuty, stawiane im, są o wiele cięż- 
wszystkich kulturalniejszych społeczeństwach za- | sze i bardzie skomplikowane. Stesslowi oskarżenie 
kładane kąpiele przy fabrykach, zakładach nau- |zarzuca 4 wypadki bezczynności i jeden naduży- 
kowych, przytułkach, domach robotniczych dostar- | cia władzy, z których każdy pociąga za sobą 
czają bezpłatnie lub za małą opłatę w dostate- | skazanie do rot aresztanckich. Prócz tego Stessel 
cznej ilości wody i mydła, które, oswabadzając | oskarżony jest w sześciu poszczególnych wypa- 
skórę od kurzu, potu i tłuszczu, stwarzają dzięki | dkach o fałszerstwo służbowe i fałszywe przed- 
dobrej cyrkulacyi krwi, zdrową i ładną karnacyę. | stawienie istotnego stanu rzeczy, co także po 

Wprowadzenie do wychowania dzieci i mło- |ciąga ze sobą oddanie do rot aresztanekich na 
dzieży zajęć i zabaw fizycznych, szczególnie na |6 lat z pozbawieniem wszystkich praw stanu. 


świeżem powietrzu, używania hygienicznej odzieży, 


nia krępującej ruchów i funkcyi ważniejszych |z art. 251 i 262 ust. woj; 


Wreszcie wszyscy trzej razem oskarżeni są 
art. 252 przewiduje 


organów, doprowadzą, naturalnie nie w pierw- | pozbawienie wszelkich praw stanu i zesłanie do 
szem pokoleniu, do stworzenia prawdziwie pię- | robót ciężkich do 12 iat, art. 241 przewiduje ka- 
knych form ciała i do zachowania ich w świe- |rę śmierci, bez pozbawienia praw jednak, jak za 


żości więcej, aniżeli najkorzysiniejsze i najbar- specyalne przestępstwo wojskowe. 


dziej przez reklamę zachwalane środki. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 9 sierpnia 1907. 
Progneza pogody. 


Tu opinie 
prawników są sprzeczne: jeżeli wszyscy trzej ge- 
nerałowie oskarżeni zostaną z powyższych dwóch 


- |artykułów, wówczas kara najwyższa, a mianowi 


cie kara śmierci pochłonie wszystkie inne. W ra- 
zie jednak możliwej zamiany kary śmierci na in- 
ną karę, położenie ulegnie znacznej zmianie 
Prawo wojenne zna karę śmierci z pozbawieniem 
i bez pozbawienia praw. Jeżeli generałowie ska- 
zani zostaną na karę śmierci z pozbawieniem 


Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- | praw, wówczas ułaskawienie dotyczyć może tylko 


orologieznego w Wiednin na dzień 11 sierpnia: 


samego aktu wykonania kary śmierci. Będzie to 


W Galicyi wschodniej i zachodniej: Przeważnie | więć tylko śmierć polityczna, pociągająca za so- 


pogodnie, słabe wiatry, o*epło, 


„Swięta wojna* w Maroko. 

Tanger. Telegram admirała Filiberta dono- 
si, że podczas ataku zginęło 5 żołnierzy francu- 
skich; również Hiszpanie mieli kilku zabitych i 
ranionych. Szczepy zrewoltowane przeciw sułta- 
nowi poniosły znaczne straty. Okręty przybyły na 
czas, aby powstrzymać napad szczepów. Dnia 
bm. marynarze wysiedli na ląd i oczyścili okoli- 


skłonność do burzy. | P4 zesłanie do robót ciężkich bez terminu, albo 


na pewien określony termin. I przeciwnie, kara 
śmierci, bez pozbawienia praw, pociągnie za so 
bą, w razie ułaskawienia, osadzenie w twierdzy 
na czas od 10 do 20 iat. Akta śledcze pozwalają 
przypuszczać, że najwyższy sąd wojenny nie wy- 
|mierzy innych kar, aniżeli przewidziane ustawą. 
Dalsza jednak konfirmacya wyroku, przysługująca 
władzy A, zmienić može zupełnie fi- 
zyonomię wyroku 1 nie tylko zastąpić przewidzia- 
ną ustawą karę śmiercią polityczną, lub zamknię 
ciem w twierdzy, ale pójść nawet jeszcze dalej. 


ce miasta. Pomimo groźnej postawy ludności | Ww każdym jednak razie wszyscy oskarżeni gene- 
wylądowanie edbyło się szybko. Admirał Filibert |rałowie wydałeni zostaną ze służby wojskowej, 
i gen. Droube ogłosili płakatami, jakie zamiary pozbawieni stopni, orderów 1 szlachectwa, z czem 


ma Francya. 

Paryż. Admirał Filibert telegrafuje, 
gen. Droude odparł atak 6000 konnicy maro- 
kańskiej. 

Tanger. (Biuro Reutera.) Krążownik „For- 
bin“, który wczoraj przybył z Casablanca, dono- 
si że wszyscy „Europejczycy, którzy uciekli z 
miasta, udali się na ląd do swoich mieszkań po- 
mimo tego, 
angielski w  Masagan prosił o przysłanie 
statków wojennych. 

Paryż. (Ag. Havasa.) Statek „Forbin“, któ- 
ry onegdrj wysadził na ląd wojsko” w Cassa- 
blanca, donosi, że 2000 żołnierzy obsadziło 
miasto, które jest doszczętnie spa- 
lone i zrabowane. Wśród wojska jest 
2 zabitych i 15 ranionych. 

Przybył do Cassablanca statek hiszpański 

„Rio de la Plata*, a +2 ma jeszcze statek 
francuski „Joanna d’ arc“ 

Londyn. (Biuro Reter Z Mogador do- 
noszą, że dnia 80 lipca wpadły dwa szczepy do 
miejscowości Caps Juby i zrabowały ją, następ- 
nie zabiły kilku żołnierzy garnizonu, a resztę 


łączą się inne skutki charakteru społecznego i 


że | cywilnego. 


Dział rolniczy. 
a Ulgi w obrocie galicyjskiej nierogasi- 


że miasto leży w gruzach. Konsul | ZUY- Ministerstwo rolnictwa, uwzględniając wy- 
tam | niki dotychczasowej akeyi tępienia pomoru świń, 


oraz pomyślny obecnie stan zdrowia tych zwie- 
rząt w kraju, upoważniło namiestnictwo do 
udzielenia daleko idących ulg w obrocie wszel- 
kiej kategoryi trzody chlewnej wewnątrz kraju, 
jakoteż w wywozie jej do królęstw i krajów 
zastąpionych w Radzie państwa. W następstwie 
tego zniesiono, wprowadzony w r. 1902, podział 
kraju na 3 strefy, oraz istniejące ograniczenia 
w obrocie nierogacizną między poszczególauemi 
strefami, a nadto pozwolono na wolny obrót 
temi zwierzętami wszelkiej kategoryi wewnątrz 
kraju, tudzież na wywóz świń rzeźnych do kra- 
jów zachodnich monarchii bez wszelkich ogra- 
niczeń, zaś świń użytkowych i hodowlanych pod 
warunkiem, że przed wywozem będą okolczyko- 


wzięły do niewoli. Gubernator uciekł na sąsiednią | wane i poddane 40-dniowej obserwacyi wetery- 


wyspę. 


narskiej. Równocześnie z uwagi na pomyślny 


Madryt. Minister spraw zewn. oświadczył, rezultat osiągnięty kolczykowaniem świń przy 
że rząa postanowił wysłać nietylko okręty wo- | tłumieniu zarazy pomoru, jak niemniej w celu 
jenne, ale także znaczną liczbę wojska do Maroka; | zapobieżenia przemytnietwu tych zwierząt z Ro- 


na razie wyruszy tam 500 żołnierzy. 


Tulon. Oba okręty z wojskiem wyruszyły | nisterstwa znaczenie świń kolczykami, 


wczoraj wieczór do Maroka 


Syl, zaprowadzono Z polecenia rzeczonego mi- | 
dostar- 


czanymi stronom kosztem skarbu państwa oraz 


Tanger. Jak donoszą z Casablanca, Maro- |ewidencyę tych zwierząt w dalszych 11 powia- 
kańczycy pastwili się z niesłychanem okrucień- | tach politycznych położonych na pograniczu 


stwem nad zwłokami pomordowanych Europej- | Rosyi. 


W ten więc sposób obecnie na całej 


czyków ; wleczona trupy przez całe miasto wśród | przestrzeni Galicyi, wzdłuż granicy państwa 


naigrywań. 


Londyn. Do Biura Reutera donoszą z Mo- mi uszn:mi i prowadzenie ew idencvi tych zwie- 


rosyjśkiego, obowiązuje znaczenie świń marka- 


gador: Wiadomość o bombardowaniu Casablanca | rząt.* 


synków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 10 sierpnia. 
Dziś notujemy za 50 kilozrainów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 10:50 do 10:75, ps senica na ter- 
u: :r00 do 6700. Żyto gotowe 9:50 do 9'75, żyto ra 
M iur 000 do 0-00. Owies obroczny gotowy 9:50 do 
106 Jęezmiet pastewny 07004000). Jęczmień brow. 0'00 
de JU), izepak —'— do —'00. Lmianka 000 do DO 
Groon pastewuy ILAG U: 1200 groch do gotowania 
00% do 00.00 Wyka u d. 006. Bobik 000 do 0:50 


0076 do 0:00, kukurudze stara 0-30 do V90. Chanial a2- 
wy za 56 kılo 0070U do u0:00, chmiel stary 
00'u'. Koniczyna czerwona —'— da —' ~, 

biała zoniozyda szweizka —— 


do ——. 


koniczyna 
do 


| z (a) —"—, 

—— Tymotka — — 
3 pirytas paritas Tarnopo! za 100 litr. nowy og 

50:75 e 5140. 3piryrus paricas Varnopol na terzainy 

—-- ào —'—, spirytus varican Tarnap> ! usBkontyn: 

gentowazy 3U'75 do 3100. 

Ceny spirytusu nominalne. 


Z targów handlowych. 


Wiedeń, 9 sierpnia. Spirytus, Za towar 
skuntyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
Hl. płacono Kor. 57:60 do 66:00. 

Tendencya: Silna. 

Cukier: Ratinada prima z dostawą n tyci- 
miastową z Wiednia w całych wəg. K. 72 — do 7225. 
Rafimada secanda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w całych wagonach K. — —, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. ——, w oaiych wagonaca do 
——, beczkami do —'—. 

Tendencya : spokojna. 


Nafta galicyjsza Standard White w całych 


wagonach z Wiednia X. 29'— do 4. 2950. W beczkach ` 
K 


. —— do —— 
Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30:50 do 
31—. 
Tendencya: spokojna, 


Budapeszt dnia 10 sierpnia. 
nach ipo 50 kig. Notowano pszenicę na październik 
11:63—11:64 na kwiecień 1191—1192 żyto na paździer- 
nik 904—905 owies na paździermk 830—8831 kuku- 


K. 


Kurs w koro- 


rudza na sierpień 6-32—694 na wrzesień 7‘00—7:01 


na maj 688—6'89 rzepak sierpień 1775 —17'65. 
Oferty: dostateczne. 
Chęć kupna: lepsza 
Usposobienie : spokojne. 
Pogoda: ciepło. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 10 sierpnia. (Telegram „Gazety WH 


Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz, 3 minut t 


po południu. Akcye austryaokiego zakłada kredyto: £ 
wego 644-—, węgierskiego zakładu kredytowego 744— 15 


Anglobanku 80150, Unionbanku 587:- , Banku dla 


krajów koronnych 42700, Bankvereinu 582 —, Bodea- 
creditu 101000, galicyjskiego 
00:00, kolei państwowych 658—, kolei połudmowej 
15250, tramwaju A. ——, B. —.—, kolei kibetha! 
421-00 kolei północ. 5210———, kolei ozerniowieckiej 


55900, alpiny 58825, Rima Muranya 536 50, praskiego g} 


towarz. żelaznego 2578 — ——* —, fabryki proni 467 00, 


tureckie tytoniowe 417:50 galicyjskiego karpackiego 37 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95; 40, 4-pro- 


centowe listy banku hipotecznego 9500, 4 1 pół pro- ZA 


centowe listy banku hipoiucza 99 50, 
listy banku hipotecznego 11075, 4% „procentowe Banku 


kraj. 95:50, 4 i pół proc. Banku kraj. 100:05, 5-procent. r 


komunalne obligacye Banku šraj. U0U0, 4-procentowe 


alicyjskie obligacye prop. 8/—, 4-procentowe galiu, g 
zyc 18895 y5 25, 4-proventowa po- BI 
życzka miasta Lwowa 9360, losy tureckie 18375 mur- | 


pożyczki krajowe z r. 


ki 117-46, ruble 253—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


r. 83'—. 
Usposobienie : spokojne. 


- NADESŁANE. 


(Za sę rubrykę Rèdakoya nie odpowiada.) 


Nie kupować żadnych jedwabii 


tylko żądać wpierw kariką koresp. za 10 hal. wzorów 
naszych pod gwarancyą solidaych, bardzo piękoych 
nowości czarnych, białych i kolorowych. 
Specyalnie: Jedwabne materye na toaloty slu- 
bne, balowe, wizytowe. spacerowe tna bluz- 
ki, podezyoia etc. metr od kor. 1'15 do kor. 18. 
Sprzedajemy wprost prywatnym i wysyłamy po- 
dług wybranych próbek materye jedwabne do miesz- 
kań z opłaoonem portem i ołem. 


Schweizer & Co., Luzern 028 (Schweiz) 


Seidenstoff-Export. — Kónigl. Hoflief. 77 


sai 


+m 
< + miedo 


Banku nipotecznego W. 


5-procentow: | 


Hreczka 00.00 du w*00. Kukurudza nowa za 56 kilo `i 
Jr do ` 


Maa 


aT 
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g 
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Zawierające w sobie Bor i Lithion, wolne od żelaza 


zródło lecznicze 


SALVATOR 


okaznje się nader skuteczne w chorobach nerek i pęcherza, 


przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzm 


podagrze i moczówce cukrowej, jakoteż przy zakatarzeniu 


przewodów oddechowych i trawiących. 
Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


„priessnitzial” 


w Mödliug koło Wiednia 
założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me- 
dalem na powszechnej  hygenicznej 

w Wiedniu 1906. 
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pieięgnacya. Najlepsze skutki 
Cenniki gratis. 


wystawie 


Dr. EBERSA 
Pansyonat hydropatyczny 


w Mrynioy. 
otwarty jak dawniej w Zach Etory i Warszaw- 
Kąpiele 
Radyum. 


skiej Nowości. 


Dr. Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od 2—4 pop, Lwów, ul. Akademicka S, 


Okulista 


Leon Gruder 


Dr. 
przeprowadził się 
na ul. Sokoła l 3. 


— 


Przyjechali do Lwowa d. 9 sierpnia 1907. 
Hotel Europejski, (Alberta Szkowrona). P, 
Dąbrowski z Rzeszowa, T, Kwieciński z Krakowa, 
P. Starorypińska, S, Załęsk: i W. Salmanowicz z 
Resyi, W. Mieszkowski i K. Klecka z Warszawy, 
dr. Krenyj, ks. A. Gebei i prof. M. Torbiks z Wọ- 
S. uwolski z Brynca, Z. Leśsiewicz z Król. 
pol., Pp. Niezabitowscy z Łaneś, dr. Sebutt z Prze- 
myślan, J. Plesnar 2 Krakowa, 
Meryszczowa, T. Lewicki % Koihua? 
|szewski z Żukowa. 


gier, 


S. Kęedmersey z 
. S. Żuk Skar- 


elektr. 4 komorowe i` 


Towarzystwa naft, 535——, oblig. węg. indemniz, | 
91-20, renta majowa 95:85, austryacka renta koronowa 
9590, węgierska renta koronowa 91-50, 56-let. listy 


pr 
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Wśród życia towarzyskiego 


Pewieść EDYTY WHARTON. 
(£ angielskiego). 


Ciąg dE) 

Ale gdy Gerty stanęła przy niej z herbatą, 
Lily odsunęła ja i powiodła błędnem okiem po 
znanym dobrze pokoju. 

— Przyszłam tutaj, bo nie mogłam znieść 
samotności — rzekła. 

Gerty postawiła filiżankę i uklękła przy 
przyjaciółce. 

— Lily! Coś się stało... czy nie możesz mi 
tego powiedzieć? 


| = man a l A 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dma 11 Sierpnia 1907 Nr. 183 


— Och, Gerty, te furye... znasz szelest ich 
skrzydeł.. w samotności, nocą, wśród mroku? 
Ale ty tego nie znasz.. nie istnieje nic, co mo- 
głoby uczynić dla ciebie ciemności strasznemi... 

Słowa te, wobec ostatnich godzin, jakie 
Gerty spędziła, wywołały na jej usta, słaby szept 
ironiczny; ale Lily, oślepiona blaskiem własnej 
niedoli, nie widziała nic po za nią. 

— Pozwolisz mi pozostać? We dnie już się 
bać nie będę... Czy późno? Czy noc skończy się 
prędko? Jaka bezsenność jest straszna... wszystko 
stoi przy łóżku i wpatruje się... 

Miss Farish pochwyciła jej błąkające się 
ręce. 

— Lily, spojrzyj na mnie! Co się stało... 
przypadek? Jesteś przestraszona... co cię prze- 


— Nie mogłam leżeć z otwartemi oczyma straszyło ? Powiedz mi, jeśli możesz... parę słów... 


do rana w swoim pokoju. Nie cierpię swego po- 
koju u ciotki Julii.. przyszłam więc tutaj... 
Poruszyła się gwałtownie, otrząsła z apatyi 


tak, żebym mogła ci dopomódz. 
Lili potrząsnęła głową. 
— Nie jestem przestraszona... to nieodpo- 


gasz, że jesteś zeszpecona.. że jakaś ohydna 
zmiana zaszła w tobie podczas snu? Otóż, ja do- 
znaję tego uczucia... nie mogę się widzieć w swych 
własnych myślach... nienawidzę szpetoty, wiesz 
o tem.. odwracałam się od niej zawsze... ale ja 
ci tego wytłómaczyć nie mogę... nie zrozumia- 
łabyś. 

Podniosła głowę i zwrok jej upadł na zegar. 

— Jaka noc jest diaga! A wiem, że jutro 
spać nie będę. Ktoś mi powiedział, że mój ojciec 
leżał bezsennie zazwyczaj i myśłał o rzeczach 
okropnych. A on nie był zły, tylko nieszczęśliwy... 
teraz widzę, co on musiał cierpieć, leżąc sam ze 
swemi myślami. Ale ja jestem zła... bardzo zła 
dziewczyna... wszystkie moje myśli są słe... mia. 
łam zawsze dokoła siebie ludzi złych. Czy to jest 
wytłómaczenie ? Mysłałam, że będę mogła pokie- 
rować własnem życiem... byłam dumna... dumna! 
ale teraz jestem na tym samym co oni poziomie... 

Łkania wstrząsały jej postacią, uginała się 


i przytuliła się do Gerty w nowym napadzie wiednie określenie. Czy możesz sobie wyobrazić, jak drzewo, wichrem kołysane. 


trwogi. 


h 
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Dreoi:ne ogleszenia T AAE 
; ZĘ a g 
oby A bL ot wyrazu. _—_ | 28 zE AEN FA „JT | P>" 
= Bs" ( „0. Je OZ „4 
LION = aSa E E a YY | ŚĆ 
BU ZJ R ADEE Si 4 ike 
giewyborny, z drobiu i zwierzyny, przy dhęenie obok teat y 
drożyśnie mięsa zdrowa, poływna i tania Te, E Hetmanska. | 
supa, po 24, 30 i 15 koron kilo, 
Kazimiera Meris „sz Kołomyja, EE EA == 
niehówka 80. D pr s skromne, panna, pi- 
racowita, sząca na maszynia ub 


ręcznie, szuka zajęcia n adwokata, w keie- 
garni lub innej biurowej pracy. 
nie przyjmie bezpłatną praktykę na mie-i 
siąc. Zgłoszenia pod X, do Adm. „Gazety 


benzynowy (belgijski) o sile 
2%, HP, wózek samoczynny 


Motor 


dla chorych, orkiestryon salonowy, 2 konie,|x r 

1 magiel, wbsystko z drugiej ręki tanio do js 534 R 

nabycia w zarządz e „Doroteam", ul, zaj- man w 

nochy. Folwark Perespa p. Tartuków, sprze- Najnowszy aney Fip eż żę 

K | t urządzenie  cntierni, ję daje do siewu Żyto Petkus „p, z dh + 
omp eine składające się ze stołów.|po cenie 23 kor za 1 m. cd. licząc w ilo-| 2 onserwnje preč 1 na- fjg) 


luster, bufetu i innych przedmiotów, tnio ściach nie mniejszych jak 5 m. c. loco 
otrzymać można w zarządzie „Doroteim*,|Stacya Sokal z workiem, 


Lwów, ul. Sykstuska 10. 
wyjazdu do  poładnio- 


Z powodu wych krajów, otrzymało 
de taniej sprzedaży kilka starożytnych me- 
bli, prawdziwą skórę białego niedźwiedzia, 
5 perskich dywanów, zegar, 6 obrazów, 
lmatro, garmitur salonowy, bibliotekę, biur- 
ko, pianino i biarko amerykańskie, mowo 
otworzone „Dorot:am*, ul, Sykstuska 10. 


Płaci najwyższe ceny 


za używane meble, dywany, obrazy, lustra, 
dzieła sztuki, kosztowności i inne przed- 
mioty nowo otworzone Doroteam, Sykstu- 
ska Io. 514 


Tanio do nabycia 


kompletna używana H 

= s pralnia, garnitur salono- 
sypialnia, wy, otemana, 2 lampy i 
różne inne przedmioty. Bliższa wiadomość 
u fryzyera Menkesa, ul, Janowska 14, 


Na dogodne raty 


portyery, firanki 


liczący lat 42, 


kuje 


Biuro 


ist 
do p. 


daje dywa- 
DY, 


cenniki darmo i opłatnie. 
Louvre“ we Lwowie ul. Sykstuska. 


prędko, 


Profesor gimnaz. 


prowiacyi do Lwowa całem  ksatałcenia|kję się napróżuo 


córek, przyjmie panienki z lepszych do-|ami tych dwóch 

mów. Opieka sumienna, Ustne wyjaśnienia|pą (AE NA km | m 
ul. Kopcowa 6. Pisemne Adm. „Gaz. Nar.'|procentem. Zatem uważam „Samonozek* 
ański za najlepszy podręcznik w Europie 
w Ameryce, który cen'ę tysiąc razy wy- 
żej niż złoto i biytanty, bo te może łatwo 
ukraść złodziej, a „Samonuozek* i wia- 
domość z niego nabyta jest niewyczerpa- 
nem źródłem skarbów bazpiecznych przed 
złodziejami i rabusiami. 


pod likn S. 629 
Dobra okazya ! Zz”, 


materace włos. (3 poduszki) po kor. 25, 
30, 36, 40 i wyżej. Materye meblowe: dy- 
wany, chodniki, firanki, postyery, kołdry, 
koce, eto., własnego wyrobu sypialnie, ja- 
dalnie i salony, polecają po cenach zni- 
żenych Józef Sehaster i Kazimierz 
Toesjski, Lwów, ul. 3 Maja L 5. 


©. 


i pstokę, lip- 
Miód pszczelny, try,” egz 
roczny, zbiór pierwizy, wysyła jak xa lat 
poprzednich, w 5-kg- blaszankach po 6 kor, 
włącznie z blaszanką 1 opłatą pocitową, 
Zaś wybome miody sk Pia dee 

iorkach po OT, hai, ró- 
związ w R od 120 liter! 


iet tnie. 
kai? arząd dóbr, pasiek i t do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 228, Jaworowa porga 
tai Zygmunta Lityńskiege m smi 3'45 i 6'45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie- Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
koweach, pocta Blemikowoć. u dziele i rz. k. święta); 12'41 popołudniu i (od 1|6 do Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, 
31|8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; zp Mielca (p. Dębicę), 


Księgarnia Polska 


we Lwowie, ul. Akademicka 22, 
poleca dzieła pedagogiczne 


REUSSNERA 
do bardzo prędkiej i najlatwiejszej nauki 
Obcych Języków, bes nauczyciela, 1: ob 
jażnieniem wymowy ì klnczem pod tytułem 


amonuczek 


Pelske-Niesiecki kurs I-szy 
k. 2'IO, kurs M-gi k. 4'80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 360, kurs U-gi k, 9'60 
Polske-Angielski kurs I-szy 
k. 2.30, kurs II-gi k. 3'60, 
Polske- iesyjaki kurs I-szy 


£: wie kuj 1 k. 5740, śnia wł. w niedziele i rz. k, święta) 146 popołu- A 
7 E mówkii rA dniu; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wi. w niedziele D anaE. 
skiemi k, 1:30. 93 i rz. kat. św.) 10705 przedpoład.; (od 5 do 31 maja, i 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, ad h e aporzeg osci Í 
7 i i i R: d zyB 688 jowa) Brodów = 
WW za ry | RA, odd czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9:35 KRA o desay, A A Ne MY 
x s 200474 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa A 
wagonowe z nieprzerwaną szynąją z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1'15 popoł.,i 8:25 wie- Podwołoczysk, (decy, ijowa), Kopyczyniec, AA, 4 = 
mostową na bydło,  beczkowe, czór, (od 12/5 do 15 w niedziele i rz. k, święta) pzy „cą wania pustego, Husiatyna, Bro- | 
, 


wszelkiego rodzaju skalowych, de- 

cymalnych i stołowych wag, poleca 

po najtańszej cenie W, Cerveny, 

fabryka wag w Pradze, 0. 

wie, Cenniki na żądanie opłacone. 
433 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla 


Ogrodnik 

katolik, Żonaty, ojciec je- 
dnego dziecka, teoretycznie i praktycznie 
wykrztałcony, władający w słowie i piśmie 
językiem niemieckim i słowackim, poszu- 
stałej posady. 


uprasza pod adresem : Eugen Binär, Stadt- 
603 


giirtner in Storożynetz a/3 Bukowina. 


Pierwszorzędne nauczy- 
cielki i profesorów 


blanki i bony różnych narodowości polecajamerykański:, z zaoszczędzeniem lodu, dla 
578|restsuracyj, kawiarń, rzeźni, gospodarstwa, 
H. de TEISSEYRE, Kraków, Ry»:kladów wędlin, aziczyzny, 
Prospekty i illustrowane cenniki 


nek główny 0—D. 32. X 
JOSEF SOHALI., Brünn, (Mihren) 


Ucząc się niemieckiego języka, pró- 
meble,|bowałem rozmaitych podręczoików i nau- 
chodniki i inne przed-|czycieli, ale rezultaty nanki były marne, 
mioty — także na prowincyę. Illustrowame|prawie żadne, Dopiero z porady nauczy- 
„Magazyn „Aujciela, p. Tews, rozpocząłem na nowo uau- 
kę przy pomocy Pańskiego „Samowmozka”, 
z którego nauczyłem się po niemiccku a 
potem po angielska 
Dzięki więc znajomości 
przeniósł: |kjęgo i angielskiego języka, dostałom tu 
wy SiĘ tiw Ameryce bardzo korzystne zajęcie, o ja-, 


Toledo, Ohio 224 Colbarn-Su,, 
Półn. Dnia 16 lipca 1905 r. 


S a 0, | 0" uw || O O UB | 


i 885 popoł.; 

święta) 135 popołudniu 

do Szczerca 10:45 przedpoł, (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 

rz. k. święta). 

do Lubienia 2:10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 

Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 5 maja do 29 września włącznie) 8:26, 5:30 

popołudniu i 8:20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 


|że pewnego ranka spoglądasz w lustro i spostrze- 


. Taniej jak wszędzie! 


| 


TK DEERE rE E 
tas 7 PRZ 


Na żąda- 


daje karnacyą natu- ty 
ralną i świeżą. Y 
Biały, różowy lub kre- (4 
mowy. Cena 1:80 hal. ' 
Główny skład: Labo. 
rator. kosmet. „Refor- 
mna“, Lwów, 3-gc Maja, "+ 

róg Kogoiuszki. 
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Laskawe zgloszenia 


pyw. 
froe- 


nauczycielskie 


Offermannsgasse, 
otwarty 
Piato v. Reussnera 


w Warszawie, Złota 6. 
srodek 


łatwo i 
niemiec- 


nadzwynzaj 


prawnie ochroniony, 
Niszczy wszystko robactwo. 
tnego koloru 40 hl. za flaszkę, 


kuszą moi koledzy, nie-| 
się z tysiącznym! 
4— k., 5'60 k. Proszę 

Rynek 1. 38. 


Szewska 5. Stanisławów : 
Przemyśl: M. Begliickter. 


k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne, 


(Czas środkowo-europejski). 


odchodzą ze Lwowa: 


10:10 wieczór. 
ze Szczerca od 46]5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k swięta o 
9:40 wieczór. 
z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
o 11:50 wieczór. 


ton Kostecki. 


| wysokich cen mięsa 


i 
K RM | 
4 74 

` « - ` 


Lodownie 


(Kühlanlagen, Eiskasteu) 


drobiu itd 


L„ULftingera 
do tępienia | 
pluskiew | 


działa natychmiast. 3 
Cena bruna- 


nieplamiącegu po 60 hal, 1'40 k., 2-80 k. 
zaż dać tylko je- 
dnej flaszki Liftingera w głównym 
dzie we Lwowie: u Alojzego Hitibnera 


w Krakowie: Józef Hanak, drognerya, ul. 
M.  Bibring. 
Tarnopol : Hi- 


Leopold Kuzwa ig polit Skowroński, Zakopane: St. Ossow- 
Ameryka|3ki. Rzeszów : S. Zgórek & E. Karpiński 
3 Maja |. 3. 543 


(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś odl czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8:34 wieczór. 
do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 


ięta o aaam uma Ve. 
X UWAGA: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana l. 9. 


M © E TEDY WD EA formacyjne ©. k. kolei państw. ul. Krasickicu l. D, 


Gerty uklękła obok niej, czekając z cierpli- | 


k ranelszek 


Niewczyk 


t* 27 


zy 


5 kor 


cenia na naszej 
praca na cały rok 


kowych. — Thos. 


so POCIĄG 


posp.| osob. 
A przy 


h.0_wojy 
gra tis. 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
badu Pragi), 


Í Rawy ruskiej, Sokala 


Berlina, Wrocławia, Warszawy, 


sambora, banoka, Chyrowa 


myi, StaBisławowa, Halicza, 
j Jaworowa 
białego 
kowa, Sanoka, N. Zagórza, 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


skła- 


Kołomyi, Żydaczowa, Potntor, 
Sianek, Sambora 


Sokaia, Rawy ruskiej 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
N. Sącza, Jasła, 
Iwonicza, Banoka, 


hometu, Suozaw 


dina, Radowiec 


X CRR KS ET Z Ó DY a BRI 


~ 


Grzymalowa 
Kocmyrzowa, Zakopan 


Tarnów), Jasła, Dynowa, 


Jasła, Iwonteza, 
Przemyśl) 
Podwołoczysk, (Odessy, 


+7 GIGA WEBBER + PGR GLK, 


LWÓW, I. Czarnaekiogo 0. 


a a r 2 WOYZĘKYA FABRE PORE FO ZIN a o o LAE aen M 


em i więcej dziennego zarobku ! 
Towarzystwo domowych robót pończoszko- 
wych. Poszukujemy osoby obojgą, płci do ple- 
maszynie. 


stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo domowych robót pończosz- 


Frantiskevo mabrezi 6 — 154, 


Ma Heowa z 


i (na twórzec główny) 


'Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Z 
Worochty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- 
methu Czudina, Serethu i Suczawy 


badu, Pragi, Opawy), Orłowa, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


OśŚwięcima, Wieliczki, Orłowa, 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Hnusiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 


Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 


Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałuszm 


ickan, Durny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, Koło- 
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 


hadu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 


Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 


Tarnobraegn, Dynowa, 
Chyrowa (p. Przemyśl) k 
Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Lwonicza, | 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianok 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałnusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, £ooma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 


ITnchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
lekan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethn, 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, _ 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skaly, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Tagi 
ego (P- 9 
15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wl), N. Sącza (p. 


nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) y 
Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkow a, Körösmezö, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, 3uczawy 4 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicze, 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek s 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, O8wiọ- 
cima, Wieliczei, Tarnobrzegu Dynowa, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 


Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ze- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, o licze Iwania pust, Skały, Husiatyna, Zbaraża 


—— 


wością, zrodzoną z doświadczenia, dopóki ten w7- |nie pragnę niczego, tylko świadomości, że jesteś 


buch nie doprowadzi do nowego wyznania. Zrazu 
mniemała, że Lily uległa jakiemuś wstrząśnieniu 
fizycznemu, że groziło jej jakieś niebezpieczeń- 
stwo na przepełnionych tłumem ulicach, gdy 
wracała do domu od Gary Fisher; ale teraz wi- 
działa, że zaatakowane były inne ośrodki nerwowe 
i z drżeniem cofnęła się przed domysłami. 

Łkanie Lily ustało — podniosła głowę. 

— W twoim przytułku są i złe dziewczęta. 
Powiedz mi... czy one podnoszą się kiedykolwiek 
z upadku? Czy zapominają kiedykolwiek i czują 
tak jak czuły dawniej ? 

— Lily, nie mów tak... ty śnisz. 

— Czy one stają się coraz gorsze? -Niema 
powrotu... dawne własne ja odrzuca się i wyłą- 
CZA... 

Wstała i wyciągnęła ręce, ruchem ostate- 
cznego znużenia fizycznego. 

— Idź spać, najdroższa! Ty ciężko pracu- 
jesz i wstajesz wcześnie. Ja tu posiedzę przy 
ogniu; zostawisz mi światło i drzwi otwarte. Ja 


można oszczędzać za pomocą 


PRZYPRAWY MAGT"=" 


Gotuje się mniej mięsa a smak słabych zup polepsza się 


odrobiua przyprawy Maggľego. 


PaF Wszędzie do nabycia. TĘ 


blizko mnie. 

Położyła dłonie na ramionach Gerty, z u- 
śmiechem, który był niby promieniem wschodząs 
cego słońca na morzu zasłanem szczątkami roz- 
bitego okrętu. 

— Ja cię opuścić nie mogę, Lily. Pójdź, 
połóż się do mego łóżka. Ręce masz zziębnięte... 
musisz się rozebrać i rozgrzać się. — Gerty ur- 
wała i, przypominając sobie nagle ciotkę, doe 
dała: — Ale pani Peniston... już po północy! Co 
ona pomyśli ? 

— Ciotka już śpi. Mam klucz. 


Mniejsza o 
to... ja tam powrócić nie mogę. - 


(C. d, n.) 


Zawiadamiam, Że za staraniem Dyrekcyi Centr. Związku galic. przem tabr, przeniosłem moją 
od 21 lat istniejącą fabrykę instramentów muzycznych z całym personalem z Poznania do 


Lwowa i polecam mój 
bogato zaopatrzony 


cznych smyczkowych i dętych 


14-43 FS AET A og” 
M b ` H 


Prosta i szybka 
w domu. Odległość nie 


Hi. Whittick i Ska, 
504 


Ruch pociągów kolejowych 


©bewiąznjący z dniem I-go maja 1907 roku. 


(Czas Środkowo - europejski). 
RECE) pw | 


POCIĄG 


_posp.] oneb. 


odeh. o z. 


Ema x 
Żydaczo wa, a) — | Krakowa, 


Warszawy, Wiednia, Karls- 
Zakopanego, N. Sącza, 


2:51 


Warszawy, Wiednia, Karls- 8:458] Krakowa 
N. Sg- 


Krosna, Iwoni- 
(p. Przemyśl) 


Wiednia, Opawy, Krakowa, 


658] Jaworowa 
Chodorowa 


Karlsbadu, Kocmyrzowa 
Chabówki, Zakopanego, Fo) 
Ickan, (Jass, 
Kałusza, 
Brodiny, Suczawy, Dorny 


7:30| Ławooznego, (Resztu). fałusza, Drohobycza, 


Magazyn wszelkich instrumentów muzy- 


wlasnego wyrobu, Wszelkie repera- 
oyo uskuteczniam starannia. Najtańsze 


śródło zakupna w kraju. — Ilustrowane cenniki wysyłam franco. 
A is aaee an a 


Goddam! 


Nareszcie zdobyto środek, który §zybko i pe- 
wnie uśmierza ból nagniotka. 


Uooka Ś$ Johnsona 


425 


Kółka przeciw nagniotkom 


] sztuka 20 bl., 6 sztuk 1 koronę, za posyłkę pocztą 


ameryk. patent. 


Do nabycia we wszystkich aptekach Monarchii jakoteż w medycznych 


drogueryach ete. 


Ze Lwowa do 


iz dworea głównega) 


Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Kozwadowa, Dynowa, Jasła, 
rlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, 
Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 
Watry 

Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


(Wiednia. 


(Wiednia, Wrociawia, 


Chyrowa, Sanoka, Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


baru) Sambora, Sianek 

6'10|[ckan, (Jacs, Bukaresztu, Botnszan), 
Kordsmezd, Czortkowa, 
Jduczawy, Dorny Watry 

6:12]Rnwy ruskiej, Sokala 

6'20|Pod wołoczysk, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 


Żydaczowa, Potutor, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, 


(Kijowa, Odessy), Brodów,  Kopyczyniec, 


Borysławia 


— | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, a ia mac E 

Pragi, Opawy, Kra- Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 

Chyrowa | chc a A Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
Warszawy, Wiednia, Karls- 15/9 wł.) 


Körözmezö brze 


15/6 


Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Rymanowa, 


Czu- Kołomyi, 


Karlsbadu, Pragi), 
Orłowa (p. Tar- 


Dynowa, Chyrowa(p. Prze- 0 


Potutor, Zalesz- 
Kopyozyniec, 


Kraków) (od 15/6 Wiednia, 


Lubaczowa, Sanoka, Ryma- Baw 


Ry- 


Lubaczowa, 


Borysławia, Drohobyoza, | 


905|Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (9 
%20|Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. 


pustego, Grzymałowa i 
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 


Krakowa, (Wiedni 
Rarlsbadu), 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. dącza. 
4:05|Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
4:30|3ambora, Ohyrowa, Sanoka 
5-B0|Stanisławowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, a, | 
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima c 

awooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, 'tarusza 

Jaworowa 

syna (Odessy, Kijowa) Br 


SĄCZU, 
ruskiej, Sokala = 
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
przez Przemyśl 
Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, 
sielicy, Berhomethu, Czudina, serethu, 
| Dorny Watry, Suczawy ; 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasla, 
N. 8 
L*00$| Krakowa, ( Varsza 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, 
paneg » . 
1l'16Q|Podwołoczysk, Potntor, Brodów, Kopyszyniac, Skały, iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, (Grzymntowa 


6:35] Podwołoczysk, (Kijowa, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
11-03| Podwołoczysk, Brodów, Potutor, 
Podwołoczysk, Kijowa, 
leszozyk, Husiatyna, 
łowa, Czortkowa 
Podwołoczysk l : 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potator, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, 


ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 


laformacye zaś w sprawach przewozu i 
drzwi nr.67 w date powszednie od 8 rano do 3 popot., W niedziele i swięta sag od 3 ranu do LŚ w poł. 


840| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, 


i 


liczk 


Tarno- 
N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), Wie- 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
do 15/9 wł.) 
Rymanowa, Iwonicza, 
15/8 do 15/4 wi.) 

w niedziele i Awięta 


rt. k.). Kałusua, Delatypa (p. Koło'myję). 3erothu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, SUczawy 
10:45|Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 
11'05|Bełzca, Sokala, Lubaczowa 4 KS 
— |lekan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnioy,  ROrOB- 
mezd, Kocmania, Dorny Watry, Suozawy, Nowogielicy 
— |Podwołoczysk, (Kijowa, gess), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Żale aeg k, usiatyna, jJkały lwania 


„dd 
ydaczowa 
a, Wrocławia, Warszawy, Barlina, Pragi, 
Chyrowa. (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 


Berlina, Warszawy), Orło- 


odów, Potutor 
arszawy, Pragi, Karlsbadn, Krakowa, Nowego 
Koszyć, Budapesztu przez Tarnów 


Krakowa, Chyrowa 


Wyżnicy, Nowo- 
Brodiny, Putny, 


cza, Orłowa, Zakopanego 
iednia, Wrocławia, Warszawy), 


Dynowa, Tar- 
abówki, Zako- 


o 


Z dworea „Podzamcze* 


Odessy), Brodów,  Kopyczyniec, 


Grzymałowa, Zbaraża 
Odessy), Brodów, Kopyczyuiec, 4a- 
Skały, Iwania pustego, Urzyma- 


Zbaraża 


towarów i taryfowych udziela biuro 10- 


Z drukarni i litograji P.llera, Neumana i Sp. 


